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' ' Indie spływają krWiąjaWatalki-wdolinie-Konicy 

'Cel · inspi-ralorów · _ mordu na osobie · ~ahalmy 
Gandhiego osiq9nię:ty - krwawe walki btalo-1 

~ bójcze zawrzały w .~podzielonym•• kraju 
LONDYN (P'A:P.} - Ageinioj·a Reuteroa dolilloSli il'Ó'Wlll'O luidnOIŚoi hi1nidiuslkiiiej, }alk i m~ulJim.a·ń· I dhi'ego złożono 1I1Ja w1e11Jkiim sto~·e dirzeiwa s·a!Il· 

z New-Detlh!i., że w.edłu.g mfoa:ma.ictid Olbrzyma- iS.lklioeij, iohrrzieścij:ań&krilej, siik:hów iiitd. dalo;wego, któ1ry n.astępllllie obila:no olejikiiem 
n)"Ch z irómyich S>tuon Indii·, dt>S7Jło do lmmydh LaJWeta. k:tó11a była ciągmęta pmez folbnlie- i podpaiLom. Gdy sfo.s p!Jonął - olbrzymie itłiu­
zajść. W pańsbwli.e ·K<o!lhap:ttI', a 671Ciególnii<e .nzy rz oddziałów a:rmil łądoiwe'j, mau-yu:tfil'ki i lolt- my modltilły >Slię. Wbótice po tym gęsite kilęby 
w jego stodicy~ o tej Eamej llta!Zlwli.e, ludność nlilOtwa, :porsuw.ała sdę wo1l1rm, z •frr:utl:em to.n1jąc dymu objęły cały stos. Ua:.oiClZj151iO•ś?i poginz:·e­
zaozęła mawwo . nis-.&.ezyć, . grabić i podpalać sotl<te diro:gę :n-apnzód wśród :nliiep.r.zel!i.IC:lloillyich i:Jo1w.e ?:bHżaly !Się ktt lroń.cowi. Rodrzmil!a, płll!ed­
clomy oraz sklepy, należące· do wybitniejszych 'hl-Umów, którr·e wi·eiloikir·o-tnil.ę pm:erwały si>vll!e .;;ta:w.iJoieile •rządu, JmTip>usu dyp~omi:ilf;yc:zmiego 
pr.zedstawideli orgaaizacji „Hindu Mahasaba". 1 k!omdony .poiLi-cjd. Na laweitę pad&ł fo"'1llailin.y ()r<tZ reip.rez,oota\llci ró:ilnyldh 0irgam1~za<:ji i ugm­
Ostalna'e depesze stamtąd shvierdzały, że nie! idSS'llcz !k1w.i1aitów, częslto ?Jai&ffim.iiarjiąicy-ch o;dlkiry- ·pow.aii z.a.częli się ipowoil~ rn2K::.hoidańć, ;lOd~zas 
zdołano opanować sytuaoji. l tą tw.c1tz Maha1tmy. · gdy wi:eloity6ięczine tłumy liudin10ści porz-0tstały 

W dn!iu p-og;rn.ebu Galndhi'e:go malerzlioanro na I Po dojściu do rzeki Dżumn:a, mvfoki Gan- • jesoz<l7le pr.zy spalolllym s1to1sie. 
ulicaieh m:i:ast w Illldi.a.olr Wliela osób 2'l<łlk!rutycil 

~~~~~·n!~:;oOl!:~~;1~~H~t~~~~:. Konferenc1·a amb w1·n1·ew1·cza ~aba . R€zydeillCJa pmewo-d!nio:ącego „Flindu· • 
Ma1unuba", znajdująca t'lię na pólmoai.ym 
p:zedmieściu -Bombaju, z.o&ta·ła oto<Cl'ło:na przez\ · • • ł • h USA 
ttum, ~tóry usiłował weamet się ao §ro.dka. 1 Z W!C8D11DIS rem SIJf,IW zagramcznyc 
P.r.zybyła ·in~ mie}':.,,ce poli.lcja ~a worziaich.,pain- · WASZYNGTON PAP. _ Ambasad-Or R. 1'. Po wizycie u wiceminist-ra Annoura ambasa 
oeimych us1ło.wała be""SkUJteqmo.e il'Orzpęd'.lllc de· . . . . dor Winiewicz oświadczył prasie, że w-.nn;ana 
m01n;stra1I1tów. :w Waszyngtonie - W1me·włCz odwiedził w z--

zdań była wy-czerpująca, ponieważ Polska ja.­
i dn:iu 30 bm. wicem;inisłra spraw zagranicznych ko jeden z krajów mtłujących pokój, przywią· 
Stanów Zjednou.<>nych Normana Armoura i od zuje jak największą wagę do szczerej wymia 

LONDYN (PAP) - Wśród na.jgłębsz,eigo ża· był 1. nim wymianę zdań na iem.at bieżących ny zdań na temat wszystkich ·najważniejszych 
Po1rz1b MahilmJ 

RZYM (PAP). Według ~rmacji agencji 
„EJefteri Ellada", transmitowanych za po­
średnictwem radia Wolnej Grecji, gwałtowne 
walki mają miejsce w Epirze na drodze z Ja.­
Diny do Konicy, w Grecji Srodkowej, w Tra• 
cji i na Peloponezie. 

Armia demokratyczna rozpoczęła ofensywę 
w Rumelii, atakując miasto Lamia. Na Pelo­
ponezie armia demokratyczna zaatakowała 
miasto Pyrgos. Na wyspie Eubei, żołnierze 
generała Markosa weszli do 40-tu miejsco­
wości, w których ·ludność witała entuzjasty­

lu cdłyoh Indii rz,wlalci GaJJdhi'ego odbyły i>wą· problemów p-01itycznych. problemów bieżących. 
osta;l!nią podróż z Bada-house :nad śwJętą rze· :.:.;;.;;.;,:;;.;;;;.;..;.;_~;;;.;.;:.:;;,;;;.:.,:;;.;;.;_ _________ .:;.;. _____ ....;;..;. ______________________________ _ 

h::t Dżui:mia. Pr.zez calą noc ołl>rzymi.e tłumy p d • • cznie zbawcze oddzialy. 

~l~~~~~e;i= ;ę ::;r!reJ-~1°:r::~ O p IS n Ie RIO W <lp~ O 
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o półliliocy oitio Mah<i'imy olbmy;liO woda · • 1 k 1 al 0 b d • 
ko-

riy~=~y ~= ==~ -~!:':! · o wspo pracy u tur . neJ o .u .~ar~ · ~~ . . 
roop·oc:zęły 6ię w sobotę w g<>~?.illllilcll. pimed- BUDAPESZT PAP. - W dniu 31 bm. 0 go· .ty dr ~tani:Sła~ .skrzeszewski oraz pMeł ud- prze~o~ienia mlnister osWl_aty. r_epublik_i ':'1ę-
po'\udniowych. Z.wfoikri Gaindłtli'eigą praeillń!e6lilo- dzinie .12. w południe w gmachu min~sters~wa zwyczai;ny 1 mm1ster pe~nom?Cny R. -P. w Bu· ger,sbe1 dr CJ'.yula e>rtutay <t ~1mster OS\'11<.tty 
iią z dom\l w Ba.o:i1a na Ja.weitę, pnzy czym tweJrz :oświaty Republiki Węgierskiej w Budapeszcie dapesfcte •. dr Al~~d Fidt;1'k;iew1cz, ze st.Tony R. P. dr Starusław Skrzeszewski. 
pom1Stalła od:sło:nięba, Za laiw·eltą zebmała się na:j- odbyło się. uroczyste podp~Mnie k-0nwencji o węgierskie~ .- nuruster os"Wjaty dr Gyula ~r- PRZEMOWIENIE .MIN, ORTUT~Y 
b~a ro.dziililla Gamidhi:'ego,· premier Paru:lilt współpracy kuliuralne·j między Rzeoposp1>li- tutay i m1mster spraw zagra'lllcz~ych. dr Erik _Umow,a ~ultur·alna_ ~Lędz.y :naszymi. nar·oda-
Nehrn, człolllik.oiwii:e irządu, geneirailiny gubt!ll1llB~ tą Polską a Republiką Węgienką. Konwencję Molnar. .. . . mi . - oświadczył ' mimster - _stan~w1 no~ 
toir Mo/WllfbaJIJten Oir<IZ li:omi pmed;;ta'W!iaieJe re- podpisali: ze strony polskiej - minister oświa Po podpisaniu a.ktu konwenq1, wygło . .:;111 wazny krok na drodze poko3o:we1 rozwo3u ._._._._._ __ ._._._._._._._ __ w -w--------------------------- i postępu krajów Europy Wschodniej. Podczas 

Wa. I czy· c·· ·musi· my o· wsp o' Iną platformę ~:rrf::ni3·=~~!i~gh~~Er~:n~~~~~~ · · sobie różne kraje tej części Europy. Dziś .rów 

. . !;!d~t~:;dp~ak~sc~~~~j :fJ~~~~s~c::t~r;. 
na które1· mówić będziemy· wspólnym soc1· a li stycznym 1· •zyki~m ~~j!e~1kj~~!a~ ~~~~!u ;:~:;~;~ n:o;~~: 

'f . nych, lecz kroczą drogą postępu i od!budowy. 
OŚ •·iadcza na 111-cieJ· KonferncH w. 01·ewódzkiei PPS sekretarz Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS tow. T. Cwik Duch ten <Y.iyr>Wa wlaśnie podpislilllą przed 

chwiłą umowę. 
W dniu wczorajszym rozpoczęła się, w Ło- zwrócii mówca na konieczność dalszego umoc nym przez tow. Cwika był kompleks -probie· PRZEMOWIENJE MIN. SKRZESZEWSKIEGO. 

· dzi III Konferencja Wojewódzka Polskiej Par- :n.lenia jedności związkowej. P~zemówienie mów ekonomicznych - konieczność wspólnej, Konwencja. 0 współprac·y kulturalnej pomię 
tii Socjalistycznej. tow. Górskiego powitane. zostało na sali ży· w jednolitym froncie prowadzonej walki o dzy Polską i Węgrami, którą dopiero co pod-

W sal;i RKS TUR w Helenowie zebrali się wvmi oklaskami. Następnie "\'fYgłosil obszamy wypełnien!ie państwowych planów produkcyj- pisaliśmy, doszła do skatku w warunkach 
liczni'E! -.łelegaei brlltnich. organizacji PPS z niezwykle treściwy i doskonale skonstruowa-, nych, o wzrost wydajności pracy, walki ze spe stworzonych przez zwycięstwo nad faszyzmem 
Lodzi i z :województwa, by rozważyć uchwa- ny referat sekretarz PPS tow. T. Cwik. 'kulacją i łapownictwem. · i założenia w naszych państwach zrębów de­
ły XXVII-go Kongresu PPS i by zastimowić R'8Fe1J.1a.Jt tow. T. Ówiik!a rz,e WZ!gllędu na je:go Sekretarz €KW. PPS zwrócił również uwagę mokracji ludowej. Dzieje demokracji przed rn­
się nad sposobami ich realizacji w życiu i wielką wagę polityczną i doniosłość porusza- zebranych delegatów na to że PPS jest partią kiem 1939, wielce pouczająca his-tońa osta· 
praktyce. nych 'zagadnień ideologicznych zamieścimy po centralizmu . demokratycznego, że wszystkie tniej wojny, historia lat powojennych oraz 

Konfeirencje zagaił tow. Markowski, p.rze- ot·rzymaniu. stenogramu w dosłownym. brzmte· Qrg.anizacje partyjne i wszyscy członkowie każdy dzień naocznie pokazują, że :niepodle­
kazuJąc przewodnictwo tow. Andrzejak.:>wi, niu. Narazie zaś podajemy je w krótkim stre- partii zabowi'ązani są do podporza.,dkowanJa głość narodu, rozwój kulturalny, przyjazne 
który zaprosił do prezydi:um tow. tow. Du· zczeniu. się generalnej linii <;KW PPS wytyczonej w ·stosunld :rniedzy Mrodami były i są w PTOstej 
niaka, W·achowicza i, innyeh. Wojewódzkd k<Jnferencjd - ośw1adczył uchwałach kongresu. relacji d0 •ił rJemokra'.'ji, 

VIT imieniu PPR przemówił tow. Loga-So· tow. T. ćwik - po~na przyczy?:ic .... się do po Mówca podkreślił i<:onieanosc k<Jlektywnej · Demokr;ir:ie ludn' 'e, które wzięły na 
wiński. (przeJI!ÓWienie jego drukujemy na str pr~"'.Y st?s\il}'ków :nom1ędzy PPS : P.t'R w Ło- współpracy na wszystkich szejeblach organi- siebie odpowiedziainosć ia losy i przyszłość 
S·ej.). · dz1 l .w~1ewodztwie. Tow. T. E!wik dał wyraz zacyjnych, gdyż działalność -parłii nie może naszych narodów, odczuwają wzmożoną po· 

'Vv imieniu Stronnictwa Ludowego przem9- p_;agruenm_:władz naczelnych PPS,, aby w p;,_acy i nie powinna opierać się na pracy pojedyń- trzebę wzajemnej wymiany o~iągnięe naszych 
wił wojewoda ob. Szymanek. - Kotrnf\eirein.c)'t 2.nafozły wy.raiz u.onwaiy X"VII czych jednostek. Ogniwa pa-rtyjne, które od- uczonych, artystów, pisa'fZy, instytucj~ na'.1ko· 

Po przemówieniu przedstawdela OMTUR Ko:ngrel&llł. stępują zasady kolektywnego kierownictwa - wych oraz Związków Zawodowych, organiza· 
zabrał głos w imieniu Stronnictwa Demok1a- Dalej na-świetlił tow. C:wik trzy zasadnicze twie.rdzi referent - muszą zbłądzić na man.o- cji młodzieżowych, instytutów i tov.rarzystw 
tycznego. poseł Zagórski . zagadnienia. Pie-rwszym z nich była sytuacja wce. Przyjaźni Polski i -WQgier. Życzeniem nądu 
Konferencj~ wital również P.rzedstawi::iel międzynarodowa, a na jej tle polityka Po1ski _ Budujcie _ mówił sekretarz C::KW PPS i na.rodu, który mam zaszczyt tutaj reprezent-0~ 

Stronnictwa Pracy. 1 PPS. Mówiąc 0 ostatniej umowie gospodar· tow. Cwik _ autorytety oparte 
0 

rozum, 0 wać,., jest, <1.żeby d·zisiejsu umowa stała się 
Zainteresowanie wzbu&Ho przemowi.'lnie czej z ZSRR. podkreślił tow. Cwik różnicę po· zdolność jednania sobie otoczenia, a nie 

0 
pu sz<:'zę,ęliwym :iaczątkiem i .źródłem dalszego, 

czło11...ka wojewódzkich władz PSL - ob. Koła- między szczerą i uczciwą, niezwiązaną żadny- ste frazesy, gdyż nie frazesy decydują 0 wy- bujnego rnz1wo.ju wzajemnych naszych stosoo 
czyi.1skiego, który wyraził radość z tego po· mi warunkami polttycznyml pomocą Związku nikach pracy, lecz czyn. ków, a w szczególności wzbogacił.a obie stro· 
wodu, że po dwu latach znalazło wrel5zcie &adzieokiego dla Pols'ki i „pomocą" ame.ryk,lń ny przez ułatwienie wzajemnej wymiiany w~· 
PSL wyjś~ie ze &l~pego za1,łka, do którego ską dla narodów Europy pociągającą nieu· W za~ończeniu nawoływał mówca d.o rozbu- tości lwlturalnych. 
rnstało wpędzone prze11: zrlrajcę Mikołajczyka chronnie za se>bą ruinę i utratę· samodzi0lno· <hPni<1 świadomości socjalislycmej wśród mas DlJD/\PESZT PAP. - W sobotę w gmachu 
i jego anglosaskich mocodawców. ści. Nawet wyjatkowo spo'lrnjna publiczno~(; patlyjnych i to nie w wąskim, „sekciars•~im" pc1rlament11 wqqierskiego premier Dinnyes wrę 

W imieniu ,,Bundt1" witał konlerencję tow. sali konferencyjnej m razem nagrodziła rnfe snnsie, ale w szerokim sensie przyswajania czył odznacżenia węgierskie dla szeregu osobi 
II1u wicz, a w imieniu · Okrę9owe) Komisji renta oklaskami, 9 , Łow. Cwik: stwierdził, że sobie myśli i nauk marksistowskich. · stości polskich. 
Związków Zawodowych tow. Górski. Blum, Bevin i Saragat stali się zdrajcami k!a· - J~śll ta. a)tcja pójdz~e w P~_rze z p_odo: Wielki Krzyż ź liśćmi wawrzynu i gwiazdę 

Tow. Górski w przemówjeniu swym położył sy robotn:iczej i że raz na zaw5ze zerwali z so- bną dz1ałalnosc1ą .w. Pols~Iej Partu R~botmcze3 węgierskiego Republikańshiego Orderu Zasłu­
silny nacisk na konieczność dalszego za-::ieś- cjalizmem. to znacznie s;;y~c1e1. Z!l.a1dz1e~y wspolną. płat- gi otrzymali: premier rządu R. P. Józef Cyran· 
nieni.a więzów jednolitofrontowy.!:lh łączących Omawiając wewnętrzną sytuację kraju tmv. formę, na ktore1. mo~1c będziemy. wspo11!y~ kiewticz, wicepremier Władysław_ Gomułka, 
klasę robotniczą Polski. ·Szczególną uwag~ Cwik :wskazał na konieczność zacieśnienia socj~istycznym !~yk1em - zakonczył wsród wicepremier Antoni Korzycld. 

współpracy 'jednolitofrontowej i zbliżenia ide- burzliwych O~C)l t-OW. c.wik. Wielką Wstęgę orderu 0drodzenia Polski 
ologicz.nego pomiędzy PPS i PPR oraz posta-, Po uchwalenrn. regulam_mu obrad oraz po otrzymali - premier Dinnyes, wicepremier Ra 
wił zadanie bezlitosn'ej ~a!ki z niedobitkami W"ybor:~ k?misj1 nastąp. iła. przerwa p .. oc_~ym kossi, wicepremier Szakasits, minister spraw 
prawkow)'mi i WRNowski.m:i, ;na.stą.p1c miało spritwozdan~e $ekretarzy NI<. zagraniczn:yeh Mol!!.lttr, •mi•.tw - ~.śyt~·;-dr 

_ (Przemiwienie ·powitalne tow. Loei­
Sewińskieeo,. l-1• sekretarza li. ·PPR, 
podaJnly 11 Slf. S·tlJ) 'fil:zechn, ~asadni~ zag>adnieiem lłfl:l'ł117Z4'J'ł' •lłPS. i dys~ w. L, 0.Ptuta:i;. 
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De Gaulle sprzedaje Afrykę Marshallowi 
za cenę zag rnięcia władzy we Francji 

RZYM PAP. - Według tnJorma.c.~i rzym­
ski·ego dzi-eamiika „Repub1ica" z Pa.ryż.a, fran­
ctlłiklle iko.ła po1ht)'lCllllle wyik•a?:Ują dui~ zaillJi.e­
pollwjenibe w z.wi ązku z syiruacją w Af<ryce 
póła:mone j. Talk w TUillJisiJe, · jaik i w Algi•erz-e, 
i Mairo•krlm daje E<ię uuwarżyć sdlln.e nas~1Ieinl<t! 
a•gH<i.cjii naojo10Jadiis1y1C1Z100j, 'Zllllliew.ając.e') do o­
de~a:n.ia tych koJaini~ od Fraocji. 

Woobug mformacjli . 2 ·tyahże kó'l po.!iltylC'l­
nyic.h, iagilta<:ja ta jest pi0ipi1waa1<a prz,ez proipa­
gami<lę ameirykańską, z,godnie z pla.nem umo­
clllienra wpływów ame.ry'J<'(!ńskikh w rejonie 
morza Sródz,iemnego. · 

Zami.airy aimeirykta.ńisikliie byay -sz&roiko oma­
w.i.a.nie - j.a.1k .to ro~tało 01belO!lJie uja'Wiltio.ne -
w czfilllie koillferencji między de GauJJl..e'm łl 
Dul1lesem. De Gaulle 111.i<a/ obi~ać wysłC1llili­
kowi Marshalla, że wyrzeknie się północnej 
Afryki na J'Zecz Stanów Zjed11oczo.nych, o liile 
.ArmeryikaJDie óoipomaigą mu ·w do1jrofa.1 do wł.a­
d~y. W cr-z-eC"Zy samej, gen. de Gat111le. ju~ 12-go 
paiździ1emqiilk!a 1947 ir. w ro1Zmo1W1ie rz p.rtted'Slta· 
Wlilcrlielem ,,F1rOIIIJtu Ob.roo.y A~tytk.i pÓ'lnOtC!!JJej", 
~01b1iooa~ ftraJ!lJOU.slltim lkodotlJi1om półtrliJICllllO -
a1irylkJańs!klian niieplOdJJ.egłoiŚĆ, W)'\MIŻając ' jedoo­
Oz•eśni<e żyC2leinii!e, alby kniaije be p:o uzy6k'i11111iu 
lll.ieipodległości zaw.airiły ze Sitain.am:i Zj~OO!lo· 
nymi UJkłady o wza}emruej pomocy„ 

A!locj,a ia.meryk.ańs1ka we !ira.n1CUfidiej A.fry~ 
półnoooej iroorpocrzę.ł.a stlę już w oblwi1li wyilą­
<lioiw.aJTuia 'WQ ji;!k sojwsuliczyieh w 1411 topadll.iie 
1942 tr. Amery!k,aJ11Jie naiwi·ą1'aili iloolll•toakt z wo­
mam'i lll<lldjon.ądj)s·tów a.tiabSkJii(ih. w wymku 
tycll koJntak1óiw :Law.amte 7.IOSta.ły umowy, !krtóa:e 

Depesza ministra Modzelewskieeo 
do 11remiera Ind i 

WARSZAWA PAP. Z powodu śmierd 

Stulecie Manifestu Komunistycznego 
Wspólte zebranie Lektoratu KC PPR 
30 s•tyoz1niia 19ł8 roiku o•dbyJio Sli.;i pherw1;2.e 

'Wll>pólne 'Zleibra:n:i.e Leik.boo:il!Jbu I):C p.p.Jt i Oeinltrail­
n-eg•q Ko~.a P.reJegeirutów CKW PPS .z ~efera·t~ 
·toiw. .r;ed. Pa.w.la Hoftf.Inain1a 111:a temat s.f.•uJ.eotli 
„Mam1i1Ms/11u !kamtllnli!Slty'O'linego". Zeibr>'IJl1m prze­
wodm.ictyił tow. Dietrich. 

P·o ref'€!l'a(.'\je wyw1i·ą7.iiiła sdę dyisik:m;ja, w kitó­
r-ej z.a,bf.enali głos towairzys?Je Wudzik:i , Wel!'f.eł, 
Wuderl, Si'elki-erSikla, GłowaidkJ i Ryihiick.1. 

Kino „BAŁTYK" Narutowicza 30 

Centr. Koła Prtlegen:ów &KW ?PS 
W <lyisku1Sj:i m•iędzy inmymi wy>s.u'lliięto wntlo­

siki w 6jJII'awie ucziczieinilia stu1lectia Mamiifoslbu 
kiom.uru'.istyC.1llliegQ pr.zez pa·1'ltte roiboitm.iic::ze. 

P.nziewotd!nIDazący to<w. Diet11iK:ih wsikiarZiQł ce­
lowość za,pooC'Ząbkoiwainej p.rl;e.z to 7.iebtr&JJie 
wspómej p.nacy aik.1y-Wu :n-aid po.glęb:i-eniem 
znajomo,śd ma.rk&izmu w szei'E!g.ac.h obu pM­
tid, wiodącej ku da.l>Sa.emu ich zbllże'lbiiu ideo!o­
g·kziniemu. 

We wtorek dnia 3 lutego PREMIERA 

głośnego sensacyjnego dramatu produkcji angielskiej 

I 

·Niepotrzebni mogą odejść~ 
•.•.••• ....,.. ~ ...._~.· ...!.~;...- .• :. ....... 1 • 'u:tr ·' ·r> -.r4""-'<hc:•uw~a 

W kilku wierszach 
Ge.ner.a1Lny -sel\:iretarz SwiiaJtQIWrej Fedemaiojli 

Ziwią.'L'kó•w Zruwodoiwyah Saii.1Uarn1t, wy·pOIW'1ed:zńia.ł 
się 111.a zeb.rat(lliu pulb:Lk:zlnym M utwio:metn:i.eim 
zjedoocrz01n.eigo l!lJiemiedkde;go ;ruahu 2lawollkliwe 
go, Sa:iHalllJt poldJku-.eśJiił, te j·edinoilh aJocj·a ro­
_bo1t.rniików niemieck:iich będiz.iie 'llliOig!ia. od~ć 
dużą rolę w z-waJcz.ain.iu kap:iltadd.stów aimerydoo.ń 
&kikh .na tea·Ell1ii•e ucho4ITT.Jdi Nieim~ec. 

* • * . Mim:~siteir J.oitirniJOflwa SfoJ!l•Ó'W Zje<ln1omioinyicli 
Syrrnil!lJg•trnn 019.Wsdł w jedinyrrn 'Z naifwi~h 

mii•elSiięaZlruilków amer~afu>lkilclh „Affie.ri10a.n Ma:­
garzJmie" &rtyku1, w kitó.rym S11!wielridZ1a,, ż,e lo{­
nikihwo Sbainów Zje<lin01C1Z.011J.yich 2Jn.ajidiuje się o· 
bee.na~ !ll!a <trzedm mlie-j.sau :pó lotll'i.ot'WWe IM­

d;z;ieooim i biryity jsikńan. 

• * -* 
Ra:ąd brrytyjskń ~tiył w fabJ•e Gmin ipm­

jekit ll'·eforrmy wybo.i:icz.ej, p1'7leJWJJCIJwjący :im'llliJe.j­
s.zeinte liic.zby aziłalllków fzby ·rz: 640 i!1Ja. 608 OiraZ 

sfoaJSowain1.e t. 0w. rpoidwó1j1nego groso•waJ!lliia . 

Z pr1awa po.d'W'Ó jlnego giłQISIOIW..m.~a kto1r2yM.a„ 
Iii pirofo.so111oiwd!e ull);i·weinsyrt1»tó1w, ikltór:iy ~aida-
11 gki.sy w m;ie:Js!GU zami•eS?Jkairui1a i ip.o rpa: 01:11i· 
gi ~a uniiwe1r.syite1Laich olrelł: w~aścciiaie1l•e 'l\llięik· 
szych ipiJ:1Ziedetlęhi101l'S'tw hainidi1rnwycll, gfolSUjący 
w miierjsoo 0ami-eS1Z:kiaini-a d w sieidZliibie pra1ed· 
su ęb.i10;n; twa. 

• • * Sekireitarrz g~erailllly ONZ Tiry;gve Lhe ip.nzy· 
był z LOilldyin,u IOJd ikilk'1J.CLnliowy pr}'IWatrny po­
byt do NO/IIW'egiili. Z Osio TJ'yigv·e lJi,e uda 61ię 
7la ooilłkia d1n~ sam.oil.O!tem do Nowego JoTkU. 

• • * * W • z1W1i.ązilm z trnigilCzlllią &mi~ią Maha~my 
Ga!llldhi .se1kl!1eitaJ1Ji!a.t g•eine.reU.ny ONZ po1leciił o· 
pitus:zc,zie•n>ie LLagti N airodóiw Z·}edilllOcxoin yick' do 

,pafowy ma.s!Zlbu. Wy&łruno .depeme koru:Loil·elll­
cyj111Je do rrządu i 111:airodu illldyj!Slkii•ego. Dycr'e­
ikJbo1r p1001tJ01kółu ONZ · złarżyił O·Sa1bils.te :lool!IJdo­
lencje .szeifó'Wii dellegaicj>i ~,n,dyj&'k:iiej pmy ONZ. 

Mahatmy Gandhit'!go minister spraw zagra11icz 
ny.eh Zyg11lunt Modzelewski przesłał następu­
jącą depeszę do ministra sµraw zagranlic:znych 
Hindustanu: 

„Jego ekscei~cja p. Pan~Ht Jawa­
harlaJ Nebru, minister spraw zagran;cz· 
nyc.h, Delhi. Ostatnie dni Hitlera 

Zechce Pan przyjąć, Ekscelen<:jo, V."f- Ale cały wygląd jego zdradza nieludzkie Rozpo::zy~a się ~unktualnie .. Jest dz!ś niez. wy-1 gu walki nad Odrą. Brzmi 
0
na niezbyt pocie-

razy szczerego współczucia w zwią'.lku wprost zmęczenie, Nic dziwnego! Jesteśmy za kle ozyw1ona. Ciągle padają pytama: „gdzie szająco. Z frontu donoszą 
0 

tym że atak '!:O· 

ze śmiercią Ma.hatmy Gandhiego, które· jęci przez cały dżień i noc„. Zap·omnleliśmy nas przeniosą"~ Kiedy? Co należy zabierać z stał odparty. Jedna;c na niektóry'ch odcinkach 
go wielkie zasługi, położone w walce o odpoczynl!:u„. sob,ą? .czy mozna Jeszcze przez Czechy do- Rosjanom udało się nieco „wklinić'' w nasze 
o de!nJ:)krację i przeciw tyraniom były Ocknąłem się pierwszy z tych niewesolrh stac się d6 Berchl.e.sgaden? Jak długo da się pozycje. Na tych odcinkach walka trwa w 
powszechnie· zn.ane w <:ałym świecie. myśll. Fteytag prostuje się również. Podąża jeszcze korzystać z tej sposobności?"„. Nieste- dalszym ~iągu. 

· · Zygmunit Modzttlewski do szefa, który czeka na niego. Sięgt\)ll po ty, wszystkie te gorączkowe pytania pozosta- ZDAWKOWE FORMUŁKI 
· min. spr. zagran1iczny-ch Vermuth i ·za chwtf.4'.ę napełniam szklankę ją bez odpowiedlit. . Nasza armia poniosła olbrzymie t ciężkie· 

T Ó • I łU przezroczystym, jasno bursztynowym płynem. ~ho~1 o. to, że na~et sam generał nie straty_ Znamy dobrze tę zdawkową I mglistą 
W rea p; erwszego samo 0 VIII onentuie ~1ę w syt~uar::11. Jego rozmowa z Burg formułkę 0 strata<:h. Znają ją wszyscy, nie ty! 

O "li W i hl 11'8 "Jl8 dorfem ni? dala z~dnY:ch ;ezultatóW: Burg- ko my, oficerowte. 
fYI I f•I iC. lłi.ALOT do-rf sam Jeszcze nrc nie Wie, Hitler na nk Zawsze to samo w kółko. To samo s!ormu-

NOWY JORK (PAP) - W mieście Dayibon Nagle - przeciągry sygnał alarmowy. No- nie _moze !łę zdecydowilć ••• Wsz:ystko wisi w łowanie słyszeliśmy w Rosji nad Wołc:howem, 
w · sta.n.i>e Oh:iD zmairł na '.hapalen.ie ipłuc w wi-e- wy nalot. Zbliża s1ę warkot nadlatujących mo powietrzu z nad jeziora Ilmen, z nad Prypeci„. Później 
kJu 76 1<11t Orvdille Wrtiigth, piolllier lo.1miiotwa, torów. Ze zdziwieniem podnoszę głowę. To są „CO SIĘ STANIE Z NAMI1" słyszeliśmy je, gdy padła Wanzawa„. 
kitórv 14 grudnda 1903 roiku w~ ze swym ba-a- przecież motory rosyjskich myśliwców. Isto· Nagle rozlega się qzwonek telef.o~iczny. Wloką się przeraźliwie długie godzin~" 
·bem 

0

W,illburem po rqz pierwszy wzniósł się tnie, nad nami krąży 5 rosy,lslci"'h myśliwców. W~ywa B~rchtesg~den: Muszę opu~c1ć na O 4-ej popołudniu znów nowa wiadomo~ć. 
w powietrze na samolocJe pornszanym silnl· To po raz pierwsz'Y. Przed tym Roi;jani~ pta• chwilę gabinet, gdz1P. Się odbywa narada Pod Tym razem tragla:niejsza, Nad Odrą W!UlOWio 
kiem. . · wie nigdy nie ukazywali się nad tyłani1. - ~o- noszę słuchawkę .. Rozmawia ze, mną jeden z no walki na całe j l_inli frontu, To samo, co 1 

B•rCIJCli.a Wrrlght za.łoży'1i f~bryikę samoliotów iwalali sobie jedynie ~a l'WYDa<lv" w promie· wyslanyc~ z. oddziałem f~ldfeb!ow. rano. Najpierw huraganowy ogień przez półto 
na ipocząbku 20-go wieku i dolkioaliailii wteJu wy- n!;u n,aj~ej 20 klm, • "- • ~ • \ . W:Y~łal1śmy ten oddział naprzód. Przybył rej godziny, a potem lawina nieustających 
n~ów w dziedZJiln4e 1011mlictwa. W Laitaoo '- • ~' · · ~ ' ' · · '- ł- on JUZ do BerchtesjJa~en. ~ nim razem . gene- natarć i ataków. Wieczorem pmvódź rcn.paczli 
1904 - 1907 odbyli oo.i· podró~e do Wl!Z'}"Stiklich -"'~· ·~· rał .wysłał tam swoią zonę 1 ~órkę. Padaią py- wych żądań z frontu. Całość po.zycji z trudem 
stiQllic św.iaiba, :robiąc pok6-zy p~erwszyc.h ma- Dzwonki telefoniczne wściekły się. Dzwonią tama. Te same, co na na:adz1e. T~.„ co stawia Jako-tako jeszcze się trzyma. „Klin" nieprzy 
szyn latających, cięŻ6'2lyioh od powietwa. Will· wszystkie aparaty naraz, Nie mogę nadąźyć, sam g.en.erł ... „co się slapJe z nami? ;" jacielski chwilowo zahamowany, Ale żądają 
bttr Wnight z.mli!I'l w mim 1912. Od tego Clla~ odpowiadając na pytan.ia. Są, zresztą ws_zyst· Taki. 1es.t 1st?tny s_ens tych. pytan pełnyc;h żołnierzy .. amunicji„. Bo inaczej koniec 
sam OrvilHe Wrioght '61taną1 rui cz.eile fabryk.1 kie jednakowe: „tzv me ma nowych w1ado· zrozumiałego ruepokOJU. Czy Jestem w stan1e jest prędki i nieunikniony. , 
i w dalszym ciąg'li po·święcait i;lię p!'illOOID nad mo~c~ z f~ontu"?... A właśnie tych wiadomości odpowiedzieć n~ to? Pr~ecież tego nik.t ter.az Zbliża się godzind 10. Po n.a.radzie, jf!ka się 
wytruada.zik.ami w d:cied?linie JotnJictw.a. wc1ąz bra;c. . . w .Niemczech me potrafi„. Kto to moze wie- odbyła w Kancelarii Rzeszy wracają posępni 

w .roku 1942 :IJOl5'1iał olll oftojad.niie uma111y 7Jil Zbliża się godzma jedenasta; W. po<::zekaln.i, dz1e~.'L . . . . i zmęczeni Krebs oraz towarzyszą-:y mu dziś 
pLerw~ego cUioWieka, Móry do~.onal l-01tu na gdzie rezyduję, pełno g~nerałow 1 pułkowni· 1 Mua połu~1e. Wreszcie -;- ;edna k.on~re!- zamiast mnie _ baron Freytag. Czeka ich i 
apairaioie ciężsizym od pow.~broi i ,pO.ru'5l2'Jalllym ków. Czekają "!" g?bmec1e szefa, na rozpoczę- na wiado~~śc. , Dł~~o oczek1w;ine d?n1es1e~1e nas wszystkich znów bezsenna noc. Któraż 

10
· 

s•ifaiiiki:em. cie narady, ktora Jest wyznaczona na 2-gą, z frontu. W1adomosc o szczegoła-::h 1 przeb1e- z rzędu? Są głodni. Każę im podać kolację, 

Clmd!ża Nasredin -0ga.rn~ę1ty ria!dością ł 
z1ad1wy:teim kiwnął gtlo•wą. Z•ro1ziumiał od­
raziu WJSzys•tikio i na1we1t O• Wfo!)~ - wa·ę.ce•j, 
a:niżełii Cibcialł, mu 'P'O'Wieidiz.ieć bogti•cz. -
Bla1ga.ł los tylko o jeid·n.01 alby jiaikaś giilrnp.ia 
mu•cha nie wilaz:ła <lro no~l'Jd'rz.y :po1Ji0tr<Cy po 
datków i nie· ·ob•uid'zi'łla gio. Stm.mlków o 
ba:Wiał się mniej, gdyiż z.1efone ld·ę1by dy­
mu, które unos1i'ły sieJ z diemni01śici, śwli:aid 
c1z:yły o tym, że 0ini w~~ąż ie.sz:c·ze z tiia­
mię1t1no•śic.ią: . odldiawaO:i si1ę nied10.zwoi1oinej 
rozkosizy. 

- Ale ty sam rn.ziumi•esz :powia;żnie 
i d1tvmJ11ie mówił bo•ga.cz. - ż.e tobie w 
twoim !Po<lairtym oha'fade nie wYlPaida 
jeź<lizić na taikirn. 'kio:niu. To byroiby dla 
·ciebie nawet ha·rid·zro . tllie:be•zpiiieicxne, gidyż 
lmiżid'Y' z.aidJał.by ISIOlbie 'PYfanie: - Slkąid 
do biedaka :tia/ki wsp1ainiały kl(}lń ?" - . i ty 
mógłibyś baird:zo łaitwo · ilriaif.i'ć <lJO· wi ęrzJi•e­
niia. 

- Masz radę, o wysolko wr~d!z-0111:y, -
"Jik:'Orn:ie -0·d1P01wi·etlzi:ał C-hiod1ża Na~edin„ .• 

8 1- Koń jest rucz1ywiiśicie zlbY't dioihry dla 
mi1ii.e. Ja w siw:Oliim p.odia:rtym c:b1a~aci•e„ ca 
1-e. ży·cie fożdże, na ośle i nawet nii-e mam 
"dwa1gi my.ś.leić o tym, ai:t'y wsrią-ś.ć nia ta­
: ; ego koni:a. 
Odpowiedź ta SJJOdiOtbafa .się bog;ac-zo· 

Wli. 
To dr0brze, Ż·e fy bęidąic ulbo·gfun nie 

jeiste1ś zia,ś'lieip:i•ony dwmą.. l31ieid1alk powi·nilen 
b'yić :pollromy i . slkł'IOłl111n;v, _ gdyiż py.sz;rre 
kwlia•ty ro.sną na gzft.a1c'be·tnyl111 ·dirt~ewfo 
m~·gd itfo'W'YllII, niiie ~ n.a: u!OOig:ilrn ste110-
wym OŚiCie. A tieiraz odlpowiiediz:. mi, cz.y 
chce&z otrzV'tnać tę of'() sakieiwlkę? W 
naiej jesit rów.no tflzY'stia łia,n,gów sireibr ~:m. 

- O pa•nie! - wYikrzyikina.a Chod'.ża 
Na/Slredli~. z:amie1r:a•ją.c, gidyi jiaJk!a•ś z:łioiśli­
Wla mucha d1o•stała ~ięi ńe1dnirukie· do· nosa 
·Pdborcy pod1at1kóm który k.ichnął i ip.o,.. 

·rusz~ się. - Dfa1cz.ego niie? Kt6ż odrrnó­
w.i przyJęicia trzystu ta1ngów w sirebrze? 
To ieisit f1a1k samo, jaik z.nalieźć pimią1dz.e 
na d·t-O<llJC ! 
I - N~ pirzyiprnśómy. ~e n.a drodlze z1t1a­
lazłeś ty zu!Pełnie c<YŚ inne·g-0 - powie­
dział buga•az uiśmiecb1aj,ą,c się znaie·ząco. 
- Ale fo, co Z'nailaz:łe·ś nia drodze, jia zga­
dziam sdę wymieinić nia srebro. Bieriz SWI{) 

ie trzyista taingów ! · 

Wyiciągnął do Cho:dtży NaisireidJiina swo­
ją ci<-;tżką $Jakiew1kę i diał z.naik swemu sfo 
dz.e, k1·Ól'Y q•rap1ią,c s.ię niaihaiką v.r pilecy, 

P11'1zys:ł1u·chiwa:ł ·Się tej · rożimow1•e. Na:slfęl!J­
nie s.Jiuga 1»01dJS1zeid~ <lio kio·niiia, a Chodża 
Na•Srreidlin zd'<!1żY'ł za•uwaiżyć ,po j·eg·n 111s­

mi.e.c'hn i 'JJ''l!aiSlkiej, l{)ISIJ)OW>a'f.ej mo.r·dz.iie, że 
jest to skończoiny S'Zlllibraiwiie'C, natz•uipeł­
n.iej god1ny swe,go p1ail1!a. ,,Trzech <JSZ1u­

st6w na ied1nej drod.z·e - ·tio za wielLe~ d'l.a 
teigo pior.a wynioisić się!" - 1>0&tainio·w!ił 
Chod1:ż a Nas1r·e·din. W yie1h!wa1haj ą1c rpoboiż­
no•ść i sz1~1m·d.ro!bliwo·ść boiga1ctz:a wsllmc.ziył 
rna os~·a i talk m01c:t110 ud e'tz,ył g'() piię tl.'l mi, 
że ()&i.o'ł fJJ•Q!llllimo swe1gio Lenistwa (}ldlrazu 
~UISIZył g:a,Jo·pieim.. 

Odwróciw.s.-zy się Ch0id1ża Naisreci11n z.a­
uwa1żyl, ż,e ospowaty sb!lJga ilJfZi'Y'Wiąvuj.e 
·dlO a't"'by giniiadegio air1atbslklie:go ź;reibalk.a. 

Odwróciwszy się po raz idlru1g.i,_ roba­
azył, że bio•g.aicz i p;oooirica p;o<l1aitków wY­
rY'wają s·olbliie •rHvw.wkm 'br-0dy, a str.a·ż­
ncicy rua1prói<n•o l'!l•tair:ają się i1ch TOdą,czy.ć 

Ro•ziµm1t1y nile W'tlrą1cia .się dro ·olł>cie:i ikMt­
n:i. Cho<liża Nasireodin kre.iciq się i lawiirio­
waq c:hcąc .POWS•trz:yimaić 'J)ę>d -01siioiłllm. „Za 
C'Ziefka1j, nie maimy d1oikąd sit} śpii.eszyć" -
z:aczą ł do niego wze1rnawfać, g.diy naig"le 
usłysz.a'!' ·w p.ob'Hżu n-ie.rówłlly tętent 'ko­
pyt końJSki·ch. 

- fiej, niaJP·rz:ód mój wJeirniy ()1~le! 
1kirzyknął C:ho1d!ża Nasre-d'i'l1. a.te .i'u•ż bY'ło 
21a•póżno: S!P,oza ~:aikJ."ęt,u wy1S!k'<Jic·zy1ł jeź­
d z.i'e·C, 

rD. c. n.), 
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W ROCZNIC-e ZGONU. 
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J:U'1JJT,EU'SZ T.U.R-u. NOWY AMBASADOR. 

?lG1_cm:c:n 'l'ow. Przyjaźni Potsko-R0:- z okazji 25-lecia istnienia Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego od~yla 1iię 2~. I. Jean Ba,elen, nowy ambasador Francji, 
<Lziecl.;z,<'), urządzono 21. I. b.r. w Warn::;awie h. r. 11kader1iia, w Teatrze Polskim w Worszav:9e. Na zdjęciu - znany działacz związ- opuszcza Belweder po złożeniu listów uwie· 
nror:zystą aka_de?nię poświęcorią pamięci kowy i kultu.ralny, tow. w. Sokorski, wy,iaśnia zad.~mia pracy na, pólu, oświa.ty robot-
Lemna (na zd,1ęo1u - min. św·iątkowski.). niczej. rzytelniajq.cych ob. Prezydentowi R. P 
fUlłtlłll łUllfU I !llłlllłłłłlUłt! llOIUIUlllłllł IUlllłlU IUI IUllOUUlllUIHUUlllUUI lłtlU UUłł!llłfllUIUUOUUllfłUtlllUU ltOlllłlllttlUłłlUtfllłlllllłl lllł lllllfłllłłłlllllłlltllltlłllłUUI łlłUłllłłltl 11•11łlłłtltltflłlltłltlł0UłHUUłllUlllllHllHlłllłUllfłlll 1łllllłlłU 11 llłłl Ili li 1111łlllłłllllllłUIUllllllllllUJlłłlUUIU„ 

„ANI WEWTE ANI WEWTE" 

.A ng16'84':!Clf }J_prek1i~wid~ 0T•upa:c.>.Jj11i 1.11 

Niemc~ecłi ma.Jq, or.ygifia{ną metod~ postę­
powa,.nuJ,, ur ~tosunku„ do .. t. mv„ f),f( (Dis­
·placed Persons) : ani ni.e. pozwalają irn 
wróc!ć do. ojczyzny, ani. przebyu;µć, n(1 swo­
lwdzrn. Nieszczęsnym, ,,Dipisom" pozo.stoje 
tedy .iectynie wie.fo cierniowe życie za kol­
czastym drutem obozów„„ 

DOBRA JJHN A DO KIEPSKIE.T GRY. 

.. :~~;:~~:~;~~':;:~:-:~:·.~~ 

Ame_ryf"ań.sk_i 1 .dołącl~(l · Czrrr!g-f(a1-t:3ze!~f:<'· gen: Wędemeyer, i~miech'a się roz'tf osznw 
do róu~nie · zadowolonyc,h p,rzedstawioieli 
l(uomintangu. Obawiarny się. że tiie ·na 
zil)ęeiu miny .tego „grona" nie są tak we­
sole, mimo bo-wiem. dostaw· broni z USA 
~vatahy CzangcKai-S:~eka są metodyc~nie 
gromione przez chińską armię ludową, %U.­
grażającą obecnie już nawet Nankinowi. 

AM'ER·YKA:&SKI'E „ WY:OHO.WA:NIIE". 

,,Derr;.ft"!frcptyezni'" · wyklaef,~we:y . . -Z.~.,,, 
mii gen. C,lay'a nie tylko kształcą i poucza) . ' 
ją sta.rego Schumach~ra, ale · rÓwnież usuu- r 
ją „szkolić" t. zw. mlody narybek. W ra­
mach tego „programu wy.chowau;czegof' · 
'ltczą przede wszystkim - bić. (-Na razie - · 
w 11.ękam;icach bor .... ~m·skich) •· 

N&NNIC"A· POD KONICĄ. 

Na wieść o zbliżającym się fr01wie ·gen. Marcosa ludność grecka ze 
Tracji, ;:,achodnie,i Macedonii i innych terenów przyfrontowyoh przenosi 

na. tereny wyzwolone przez oddzialy ·ami.ii demokratycznej. 

wschqdnie.i 
się tliimnie 

Rządowi żołnierze greccy, których Soplrnlis „posadzil na lwń",.są bardzo zadowole­
ni z przydziału do kawaler·ii. W ulicznych bitwach oTcazalo się, że przed bąpneta„ 

mi ,Marcosa lat.wie.i u.ciekać Sophulisowe.i k anni.cy, niż piechocie„. 

BĄDźCIE CZUJNI I OSTRf>ZNI! 

Wloski poseł komunistyczny, Errico Lan­
di, .Przemawia na placu (}olonna w Rzymie, 
przestrzegając ludność przed prowokacja­
·mi, których się będzie chwytał obaw-iadą-c?J 
1ię wybor4!V - de G,asp,er:i, 

,;FORfJE 'OUVRIERE"'. „DOKTRYNA TRUMANA" 

N a zdjęciu - biuro francusk'iej „organi­
zacji" „Force Ouvrwre". Wprawdzie „For­
ce Ouvriere" tlumaczy się „Siła Robotni­
cza", w tym wypadku jednak „force" 
oznacza nie tyle _,,siłę" ile ,„forsę", za kf;ór{l 
kwpittił amm;y7w.ń.<tki kupu,ie rozlamowcóu 
we flF<!.lnmttikim -.uohu rób.oomo~ 

„Przyjaźń 70 milionów Arabów jest waż­
niejsza dla Stanów Zjednoczonych, niż los 
kilkuset tysięcy żydów", to też nie bez ,,ży­
czliwej wiedzy" amerykańskich kół wojsko­
rpo.,po.litycznyc]f, „burzą si~" A<ta~ie 
~ ~lP'Wi Wtles.t&nfł...d 
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..Ian J aiewak R).lsz.ard Matuszewski 

„Str.ofy Wrocławskie" Jana Sztaudyngiera Wędrówka 
Okrągłe czółna sęków w złotej głębi słoju 

'kołyszą się i prują miękkie fale drzewne. 
Lubisz wielkie wędrówki - znasz przeto 

[zapewne 
Nowa ks1ąz~~.J~a Szta_udyJ:?.giera „Str9- Nurt ~eligiiny i ludowy, który płynie we I wiersze w suchy formalistyczny sposób. 

fY; W:rocła"".sfie c1ek8;W!1 Jest i warta o~o- wszystkich tych wierszach, P.osiada zape- Czyż jabłko, które spada z drzewa jest dla 
~etmf z ~le u povyodpw. Przede. \Vszystk1m w:nie odcień literackości, jest swiadomie ro- nas jedynie zbiorem chemicznych reo-uł? piękną podróż po ścianach 
Je;S o p1erv;;szy 1 dotychcza~ ~edyny tom b10ny. Prostota wiersza, przyśpiewkowość Smakujmy je poprostu zwyczajnie t;kim 
w~erszy, poswięcony w, c_ałosc1 sprawom · i chropowatość, jednoĘatun~~wość ~ obr3;- jl!-kim .ono jest. A jeśli' wargi ri~sz~. czując 

wiejskiego 
[pokoju. 

~ediem Odzys.ka~ych, posw1ęcony wyłączme zowamu poetyckim, na1wnosc wers.yf1kacyJ- c1erpk1 smak uczują zadowolenie powiemy 
J ynemu m11!-s~~ - Wrocławow.1. Wi-doby - na i przerafinowanie poetyckie, mimo że dojrzałe jest i dobre. ' ' Znasz kąty pod pułapem, 
~a z zapomn_ie?~a le~endy_ polskie, odsłama wszystko nadaje tym utworom pewien swo- Przyjmijmy wiersze Sztaudyngiera taki­
sla: po11s~osc1· 1 św1adoi:nie łączy w og~lny i~tY; charakter. Zapew.n}e w:czy_tując się głę- c:ii; ,iaki~i one są. Je~li wzruszą czytelnika 
nu P~ ski„ kulturalny i ludowy. I. to ~~t bie,i "'! te utwo!y , doJrzehbysmy wpływy .iesh wniosą nowe motywy do naszej po­
Z1!-5admcza i podstawowa zaleta teJ ks1ąz- ~ ... es~1~a, jak . row:11ie odległ.e „c~wyty" · wojennej poezji, będzie to ich największa 
ki, , , . . 1maz1mzmu. DoJrzehbyśmy wiele mnych zaletą. • 

zakamarkt 
[śpiewne 

gdzie pajęcze niewody szukają postqju. 
żeglując po mieiiznach płaskiego przekroju 
opływasz zdała wiry, brunatne i gniewne. 

Przeszłosc ~,ztaudyngierai nalezy do gru- e!ementów po~tyckich, kt~reśmy _poznali y; l ~) Jan Sztaudyngier „Strofy Wrocław-
py „pzarta·ka '· długa wspołpraca; z Zega- ciągu ostatmego dwudziestolecia. - Nie sk1e" Wydawnictwo Zachodnie Poznań 
~ow1czem, wycisnęły bezprzeczme swoje wgłębiajmy się zanadto, nie patrzmy na 1947 r. str: 78. 
p1~tno na tych u~worach. ,Jest to książka, 11111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
ktora daleko odbiega od ogolnego nurtu po- _ 
etyckiego, stoi jak gdyby na uboczu spo- lll•eczyslo UJ .lastrun 

DO GR.EC_]II 
I W powietrzu wolpość czuć jak prool1, 
Przyscbnęła noc do karabinu, 

Postaw świecę na stole. Niech będzie 
[miesiącem 

dla statków koczujących w drzewnym 
[oceanie. 

Nie pytaj o los łodzi - znasz go przed ich 
[końcem 

I wiesz, że są złudzeniem. Cokolwiek się 
[stanie 

nie odwracaj już oczu, jeśli w świetle 

rów, dyskusji i kłótni literackich. Jej ludo­
wość, dźwięczny, przyśpiewkowy ·wiersz 
oparty częstokroć na elementach pieśni Iu­
doweJ, baśniotwórczośó, rozmiłowanie się 
w legendach, balladowość - to wszystko 
przypomina poezję, jaka powsta~a po pierw­
szej wojnie światowej pod przemożnym 
wpływem ówczesnych poglądów Zegadłowi­
cza. „Powsinogi Bezkidzkie", grające od-

A kiedy 'znowu się zaczyna . 
Walka o wolnoś~, ludzką rzecz, 
Dziedzictwo oj~ ręce syna 
Podnoszą jak sczemiały miecz. 

Obłok za śnieżny szczyt prz-epłyn.ął 
I w chmur wąwozy schodzi mrok. z [drżącem 

zobaczysz nagle prawdę: własny cień na 
[ścianie. . głosami wielkich poetów z okresu „Młodej 

Polski", jej wadzenia się z Bogiem, odegra­
ły w tym okresie swoją rolę. Sztaudyngier 
powraca do tych właśnie elementów chcąc 
tworzyć poetycką wizję Wrocławia. Zape­
wne występuje tu c;lwoistość widz~nia i 
dwojakie podejście do poruszanych zagad­
nień . .Je.St chęć ucieczki od rzeczywistości, 
a równocześnie rzeczywistość zdruz~otane­
go miasta, wciska się nawet poprzez ba­
śniowość do strofek wiersza. Poeta powia­
da: 

„Spiewam pieśń roku 1944., 
Spod żwiru szabrowników, · 
Spt>d jazgotu sprzedawców czci i wiary, 
Spod głazu łapowników 
Dobywam-głos". 

Tworząc wizj~ miasta, które nie tak da­
wno temu Qyło . obce, niemieckie, a teraz po­
wróciło do ojczyzny stara się je upoetycz­
nić, doszukując się i tworząc na nowo, no­
wą tradycję, nowe !eo-endy. Przeważają 
motywy religijne, zagadnienia etyczne. 

Pod wpływem szczerego wzruszenia po­
wstają doprawdy ciekawe i wzruszające 
wiersz jak np. „Złocisty ranek, pu­
char złocisty", „Polska mowa", „Boże, co 
tyle wieków patrzałeś", .oraz niektóre frag­
menty ~,Apostrofy". 

KRONIKA KULTURAlN A 
W maju bieżącego roku przyjedzie na 

gościnne występy do Polski teatr francuski 
z szeregiem znanych artystów sceny i fil­
mu. Do Pragi przybył dyrektor Filhar­
monii Warszawskiej, Jan Maklakiewicz, aby 
wziąć udział w próbach swego baletu „Ca­
gliostro", który wystawi teatr Naródni Di­
vadlo w Pradze. 

Andre ChaDJ§On '*I 

Grecjo Byrona! U twych skał 
Korzy się morze jak pr?,ed "!iekiem; 
Wzdyma się czarnopienny wał, 
Na brzegu klęka przed człowiekiem. 

Echo powtarza gardłem gór 
Wybuchy bomb i czołgów chrzęst, 
Jakby tam wciąż tragiczny chór 
Zaklinał się, że ~C§ZCZe jest 

Gdzid cisza zasłuchana w wiatr 
Wśród skał, gdzie ciężki oddech wód, 
Gdzie w szorstl('rm dymie nędznych chat 
Posępni śpią pasterze trzód. 

.Ian Sztaudqnąier 

Boże, co tyle . wieków patrzałeś ... _ 
Boże, co tyle wieków patrzałeś 
Na gwalt nad nami,· 
Zn<>wti pozwalasz mosty wroclau,skie 
Ważyć stopami. 

Znowu pozwaT,asz całować Od1·ę, 
Pol.skiemi słowy, 
Za,milkl niemiecl;;ich zdań barokou;ych 
Przemyślny skowyt! 

Znown pozwalasz zielonej wieży 
Budzić koguta, 
111~ , gdzie qermafl,ska '1'1" przekór sobie 
B·utwiala buta. 

Złocisty ranek, 

Użyć mi słowa o świeżej mocy, 
Jak kurów pianie, 
Abym zadzwonił he,jri,(l,lem, świtu 
Na zmartwychwstanie. 

puchar złocisty ... 

I Odry kochanek - ja dziecię Wis~y 
Zgiąłem przed rzeką srebrną kolana. 
I całej Polsce wyznanie cisnę: 

Zlocisty ranek. Puchar zlocisty. -
Piję z pucharu lotny czar ranka, 
Niewysyłane itkladam bisty, 
J al• gdyby był.a jakaś kochanka. Odra mym wierszem sercu przy~nana. 

Niechaj za rnorzern kitpcy angie.lskie 
Krają nam, Polskę, jak krają trupy, 
Boleslawowym wspanialym gestem 
Na Odrze wbi.ię poezji slupy. 

,. 

Włodzimierz Słobodnik 

Mi-łoś~ ·zamierzchła 
Tu niebo jes't błękitną, bardzo ciężką czarą 
I tu od lat 
Nad żółtą Samarkandą i siwą Bucharą 
Dmie suchy wiatr. 

Gdy dzień, spragniony wody i owoców kona 
I pluje krwią, 
Na winograd.:i.ch cisza kładzie się zielona. 
I słyszysz ją. 

Przed wiekami poeta Ą.liszer Nawoi 
Opiewał tu 
Miłość, co własnych oczu i ramion się boi, 
Własnego snu. 

Uciekając od siebie sam~j. grzana trwogą, 
Tonąca w łzach. 
Biegła miłość karawan zabłąkanych, drogą 
Przez gorzki plach. 

Twe serce podobne do róży nietrwałej, 
Kruchej jak wosk. 
Gdy łuki brwi dziewczyny miotają w nie 

[strzały, 
Jak łuki wojsk. 
Pochylasz się i bierzesz w rozedrgane dłonie 
Piasek, co lśni 
I nie wiesz czy to piasek, c:. ·y to miłość 

Zamierzchłych dni. 
[płonie 

Rodzina Painlendre 
l'wych włościach .traktowały ją zrazu jak dziew I ło się gwałtownie. Namiętność odbyła trium­
kę. Z ich warg wąskii.ch jak merceryzo;vane falny powrót do serca te1 pięćdziesięcioletniej 
tasiemki padały o niej słowa: „Ma diab!a za kobiety, jeszcze ładnej i zawsze mającej ulu· 
skórą. Co z:a szczęście, że Ludwik nie widz10.? gie uda i lekko wygiętą stopę. Ten hura:ran 
tego skandalu". Gdyż ów Ludwik '\\Tłaśnie b\rł późnej jesieni był bardziej niszczący niż 

Marzec tego roku dał nam odczuć całą swą I Osobnik ten, ~ bory na cukrzycę, o ciele o· umarł, tak jak jego syn umarł w momencie wiosenne grady ; deszcze Ale Luiza Painten­
okrutną obojętność. Urzędnicy aprowizac3i mu brzękłym i oczach sp1aszczonych jak u ~yb mego przybycia do miasta, i to o-deiście ojca dre miała ustaloną reoutację. Była więc nadal 
sieli nakazać wydawanie kartofli, którym poz- głębinowych, umarł z wiel:jcą pompą "'k;:ótce nie było bez znaczenia, jeśli chodziło o da· poważana przez wysoko „ postawione osoby w 
walili zmarzną(: zimą i puszek konserw 

0 
po moim przybyciu do miasta. Było •o .1a po· twienie wtargndę~ia. sekretarki z dobrej rodzi mieście i jej pociąg do mł:odych ludzi · b'ył 

wzdętych po·kry»ikach, :.tóre powodowały z:m czątku naszych nieszczęść "*} Najzn,łkomitsi ny, do sypialni zamkowej. Ale obojętna na traktowany po prostu jako naturalny wyraz 
ne poty i zawroty gtowy. Magazyny hyły pu· umierali wów:zas w sposób skromny, a śmierć wszystko, co nie dotyczyło oznak szacunlrn. ja jej uczuć macierzyńskich. Gdyż dziecko grze­
ste i dzieci mogły · bawić się cały dzień w pana Paintendre by~a jedyną, której rozgłosu k:e obecnie się ie! należały, wyniosła wobec chu podrosło tymczasem. Tyfowana ~lacha da­
wielkiej hali na rynltu, skąd nie przepę-dzali nie stłumiła doniosłość wyda;rzeń. Na parę dni ludzi biednych, nowa pani Paintendre dowio· wała od początku st111ecia pod zmienną posta· 

.ich chłopi, nie opuszczający swych wiosek. przed atakiem uremii, przemysłowiec wydał dla wkrótce, że sprawy uczucia obchodziły ją cią to hełmów to bidetów takie dochody, że 
Wzamia.n z.a to mury pokrywały różnokolo· przyjęcie w zam~u, który ~amieszkiwał. mię: mało. Ta dziew:zyna swobodnych obyczajów. syn przemysłow~a nie chciał więcej poświę­

rowe afisze, przedstawiające świętego J\i[arci- dzy fabryka it mi~stem .. Tan~zono _nawet l opl miał.a głowę na karku. W swym nowym wciele cać życia interesom. Ograniczał się do tego, 
na, dżielącego poły swego płaszcza, lub tóg 111a publiczna, Ktora me miała 1eszcze do- niu była bez zarwtu. Swoim zacho~vaniem się że z nich żył i dawał pracę swoim dyrekto­
stołu, na którym rnajdowała się kromka chle· ~wiad~en i a , źle zrozumiała. ~ę zabawę .. Ale :zmiażdżyła {;iotkr. Pokazała tm doprowadzone rom. Roland Paintendre ukończył szkołę Nuuk 
ba i sz~lanka mleka albo twarz . .tcobiety 

0 
sm1erc pana Pa1ntendre. zm1emła oburz~me w do skrajnej doskonałości, wszystkie cnoty, któ Politycznych, nie mógi' wszakże dojść do tego, 

oczach patetycznych.' kładącej ręce na ~ło· tca.lum~ie . Wieść powszecb_n~ przyniosła .mi re uważały one za zarezerwowane wyłącznie by zacząć robić karierę. Tym niemniej uważał 
wach małych dzieci. Dzienniki, które coraz tez wowczas_ parę ~sp~mmen o tym człow1e- dla wtasnej rodziny. Nie troszczyła :.ię' o nic sam siebie za przeznaczonego stanowczo do 
bardziej upodabniały się do ulotny-:h świst.ców ~u. Do:wied~iałe~ się, ~e pra-:.o';ał .~ P.rzemy- poza swymi interesami 1 swoją pozycją. Dziec służby dyplomatycznej i w braku odpowie.­
z czasów Restauracji, poświęcone były tłuma· sle tyf!arskim i ze lubił maw1ac, 1z me oba- ko grzechu było )esz::ze w kołysce, aby aikt dnich funkcji przybierał postawę, ton i sposób 
czeniu tych symbolI, a samochody z głoś:iika· wia si.~ z1!1iennyrh k.ol_ei histo!ii, ponieważ fa· nie wątp.ił, że matka weszła w związek małżeń bycia tej arystokratycznej kasty. Mówił przez 
mti przemierzały miasto przeplatając pogadan- bryktl]e bidety w czasrn pokOJU, . a hełmy w ski z miłości. Używała w swojej grze wszyst- nos, jakgdyby 11sta były przy. rozmowie w ro· 
ki 

0 
miłosierdziu donośnymi wojskowymi mar cz.asie wojny .. M'oj~ . wyroby s.łużą dwu naj- kich sił !O'l!sądku . ,nawet tych, które każą mil- dza;u s·chodćw· kamiennych. W poruszandu 

szami, których echo zdawało się wprawiać w większym nam1ętnosc1om ludzkim tłumaczył '.? czeć nami'ętnośc!om. Uczyniła · się pełną do- przezeń nozdrzami był0 ;::oś protekcyjnego. Nie 
osłupienie przechodniów. Cala ta propaganda, jo"'.ial~ym. uśm!echem. Ten koncept przekona~ stojeństwa. zabijając w sobie zakochaną, ni-e mial zaIXl.iłowania do niczego, lecz mówił 0 

do której służyły środki najbardziej zużyte mnie, ze fllo:zo.f1a tego orzemysłowca była wyz tylko przed obcymi, leci tal\ź:e przed własnym wszystkim prócz wo1ny, którą przebył jako ;r0 

i najbardziej nowoczesne głosiła, że każdy po sza od filozofii pana Tourina·s. Ale pomijając mę:i:em. botni,k bez roboty w ?.:akładach Paintendre, któ 
winien był 'Przyjść z pomo:ą swemu bliźniemu, te glę:: okie słowa. całe życie pana Paintendre. ! Ten sty·i i suknie, które go podkreślały z nie rej llcdoskonalonP. hełmy nie składały ~ię już 
lecz rnikt nie powinien był nic dawać bezpośre -::alkowicie oddane 1ego pracy w przemyśle , ubłaganą surowoś-:ią były tym bardziej ude· z dwóch części iecz z jednego bloku, jak to 
dnio lub wedłu\l swego wyboru. Je:lvnie orga- wymykało się historii. rzające, że pani Palntendre miała ,vyg!ąd mło używający ich mogli stwierdzić z meLmcholij-
ny urzędowe miały prawo nieść pomoc ·w po Matż.onka. która go przeżyła, miała :rato- d~j czarownicy go,t.owej skoczyć na swoją ną sa~ysfakcją. 
wszechnej biedzie. Miłosierdzi e zostało zamie miast swó j w n•iej ndział. T~ wielka dama IIl:1otłę. aby poler.ee na &abat. Miała u:ia dlu· Ale i na Rolanda Pą.intendre przyszła kolej. 
nione w monopol. Było. jednocześnie zakazane rozpoczeła iakC\ sekretarka swego przvszłego gie i kołyszące slę iakgdyby . n.a. s~ręzynach, Zasłużył sobie na miejsce w pozahistory cznej 

. · ' . . ; • ' stopy lekko wyq1ęte. nawet Jesłl miała pan- kron-ice Daszej epok.I i pomimo przeraźliwych 
i obowiązujące . męza'. co przypm~1~a po.czątek po:v.as.kl 1~0- tofle na płaskim obcasie. \i\Tbrew ·tym wszyst- spustoszeń wśród tego rodzaju osohistości, ja-

Wówczas to objawiło mi się istnienie µani ralneJ. Ale choc1az znaidowała się ona wow- kim darom natmy przez przeszło dwadzieścia kie wywołuje podobna ich ewoka-:ia. mam na 
Paintendre. Była ona wdową, powszechnie czas w niedos•'ltku, była, jak się . zwy".cło ma- pięć lat żyła na świecie tak obciążonym py- dzieję spotkać go któregoś dnia. 
znaną. gdyż pamiętano jej męża. F. P1.lntendre wiać , - z dobre) t_odziny. Przesz~a zresztą' z -::hą, że nie zostawało w nim miejsca na inne Hum. R. Matuszew'ikl 
był jednym z większych przemysłowJ:ów w biura dyrekcji do sypialni 'zamkowej po to, by namiętności. Ale zaledwie został llkończony 
okolicy. Jego fabryki twor·zyły .iak gdyby. wiei wydać na hvi.at anstego chłopaka z szyokoś- pomnik pana Paintendre ze ·srebrnymi hn';,cu­
kie osiedle o dziesięć kilometrów od miasta. cią powielacza. Ciotki etarej daty · w rado· chami i gotycką kaplicą, gdy wszystko tm1eni 

*) fragment z powieści „Studnia cudów" 
~ *\ z czasów okupacji (przyp. tłumacza) . 



Ni1 32 GtOS ' ' .,. „ . l t ' 1'f 
„ ł ł J i I .iii .• 9 I Str. I 

ra ra ·ntowa W! tyka jednolito 
tbliżen·e ideologiczne PPR i PPS prowadzi nas do pełnej jedności klasy robotniczej 

Przemówienie powitalne I-go sekretarza ŁKPPR tow. Ignacego Logi-Sowińskiego na Ili Woj. Konferencji PPS, 
,. - "~ ''.~0"~"'·· f'"' l ny wróg, ale współpracą ludzi świadomych li~y front. o~niós_l szere~ poważnych SL.1kcesów. ?~zie p.roletariat ?ol~~i w::'ku"."ał s.w?ją bro~ 

dążących do socjalizmu. Niewątpliwie wiele tysięcy pepesowcow łódz- iceologiczną. Powmrusmy i dziś miec ~ę ai:n 
DLACZEGO TYM SPRAWOM ideologicz- kich widzi przed sobą jedną tylko drogę - b,cję, aby i w tej dziedzinie przodowac. W1e­

nym przypisujemy tak wielkie znaczenie? drogę jednolitego frontu. Niestety, jeśli na rzymy, że Wojewódzka Konier~ncja ~~S ~e­
Dlatego, proszę Towarzyszy, bo w warunkach terenie Łodzi następowały zrywy i zgrzyty we chce wykorzystać te olbrzymie mozhwosci, 

' dobrej praktyki jednolitofrontowej od zbli- wspól:pracy, a nawet okresowe luki, to nie jakie Łódź ma w dziedzinie wspólnego szko­
żenia ideologicznego PPR i PPS zależy, czy nasza w tym wina i nie widzimy, aby za to lenia ideologiczr.ego i poweźmie konkretne 
dalszą, czy bliższą staje się p2rspektywa jed- niosła odpowiedzialność cała łódzka organi- uchwały w tej sprawie. 

Towarzysze Delegaci! 

W imieniu Komit.etu Wojewódzkiego, oraz 
Komitetu Łódzkiego Polskiej Partii Robotni­
cnj witam III Konferencję Wojewódzk°' Wa­
szej Partii braterskim proletariackim pozdro­
wieniem! 

W ŁODZKIEJ KLASIE ROBOTNICZEJ 
wykuwała się koncepcja jednolitego frontu 1 

'" walce z sanacyjnymi rządami bezrobocia. ! 
A przecież wtedy przeciwko jednolitemu I 
frontov,1i mieliśmy fabrykantów. obszarników, 
ich rząd Składkowskiego, policję granatową. 

, , SYŁANO NAM do ruchu klasy robotni-, 
czej agentów piłsudczykowskich, i prowoka­
torów defenzywy. Pamiętamy, jak pomagali 
(.ni łamać zwycięski jednolity front łódzkiej ; 
klasy robotniczej w 1936 r„ nie dopuszczając I 
Barlickie!{o na prezydenta wbrew woli Miej­
skiej Rady. reprezentacji Ro!:>otn iczej Lodzi. 
MOŻNA BYŁO wtedy nie dopuś :ić jedno­

litofrontowca na Prezydenta Robotniczej Ło­
dzi Norberta Barlickiego i f:irsować wszyst-
k~mi siłami piłsudczyka Kwapińskiego. I 

ozi:=; w POLSCE nie ma już fabrykantów, I 
i ich aparatu ucisku klasowego - i naod­
\\:.ót - jedno1ity front klasy robotniczej 
triumfuje, id2.ie do zwycięstwa śmiało i zde­
cydowanie. 

ncści organicznej, o której tak dobitnie mówi zacja PPS, a wina to tych specyficznych po- OD WSPOLNEGO SZKOLENIA, od nasze­
punkt 6-ty umowy. My, peperowcy, staliśmy sunięć, jakich byliśmy świadkami choćby go zbliżenia zależy tempo przezwyciężania 
i stoimy nadal na stanowisku, że koniecznym w sierpniu ubiegłego roku po wspólnej spon- istniejących jeszcze między nami różnic na­
etapem na drodze do jedności organicznej t&.nicznej kampanii sprawozdawczej z Rady tury ideologicznej. Trzeb:i, abyśmy wyjaśnili· 
jest zbliżenie ideologiczne przez nasze Par- Naczelnej PPS. z próbami manewrowania ka- sobie do kóńca nasze stanowiska w sprawie 
tie.Odrzucaliśmy i odrzucamy sugerowany lendarzykiem wspólnych zebrań dla zwężania prawicy socjalistycznej w skali międzynaro­
nam pogląd, że PPR dąży do jedności orga- każdej wspólnej akcji do możl:wie ciasnych dowej. Wydaje się nam, więcej, jesteśmy 
nicznej z PPS natychmiast, mechanicznie. granic, do krępowania inicjatywy, jaka coraz głęboko przekonani, że nie licuje jednolito­
Dlatego taką wapę przykładaliśmy do zbliże- żywszym nurtem bije od dołu, od robotni- front)wej, przodującej partii, jednocześnie 
nia ideologicznego członków naszych orga- czych ogniw partii. szczerze patriotyczr.ej, jak PPS, zasiadać za 
nizacji, do wspólnych kursów i szkół partyj- ZAMYKANIE KAŻDEJ AKCJI, jak to mia- jednym stołem, w jednej erzac-międzynaro­
nych, do uzgadniania naszego zasadniczego ło m ejsce chociażby przy obchodzie pierw- dówce z takimi ludźmi jak Bevin, Attlee, 
stanowiska w różnych sprawach zasadni-· szej rocznicy podpisania umowy o współ- Blum i Moch, lub Schumacher, którzy nie 
czych i praktycznych, takich , jak drogi roz- działaniu PPR i PPS w ciasnych ramach ogra- brzydzą się szczuć wczorajszych hitlerowców 
wojowe spółdzielczości i handlu państwowe- niczonego kalendarzyka zebrań krępuje od- przeciwko Polsce, przeciw Jej tak wielką 
go, drogi naszego planowania i t. p. dolną inicjatywę jednolitofrontowych mas krwią i męką okupionym granicom. Nie wie­

TOW. WIESŁAW POWIEDZIAŁ na XXVII Polskiej Partii Socjalistycznej we współdziała rzymy, aby z tymi ludźmi, którzy dziś ślepo 
Kongresie PPS: nlu z Polską Partią Robotniczą. Taka prakty- wykonują wolę imperialistów amerykań-

„Jesteśmy świadomi tego, że Pa.rtia na- ka współdziałania PPS i PPR zwęża zasięg skich, których główną troską jest dziś zapę­
sza nie może zmusić ani t•.iż nie ma zamia- oddziaływania naszych organizacji partyjnych dzić swe narody w jarzmo planu Marshalla, 
rn zmuszać robotników należących do Pol- ni. klasę robqtniczą, nie mooilizuje jej, nie aby, powtarzam, z tymi wrogami klasy robot­
skiej Partii Socjalistycznej do stworzenia uaktywnia na te wszystkie zadania, jakie niczej i swoich narodów PPS mogła mieć 
jednej Partii Rob&t.niczej, czyli do orga- stawia i WYmaga od nas umowa o współdzia- choćby najmniejszy kawałek wspólnej drogi 
nicznego połączenia się z nami. Sądzimy łimiu w codziennej praktyce jednolitego fron- do przebycia. 
jednak ,że Polska Partia Socjalistyczna. nie tu. Zdaje nam się także, towarzysze delegaci, WIERZYMY. że Łódzka Organizacja PPS 
przeciwstawi się utw&rzeniu jednej Partii że linia ta nie pokrywa się z generalną linią potrafi wysoko nieść sztandar jednolitego 
kiedy robotnky pepesowcy i ;>eperowc:v te Polskiej Partii Socjalistycznej i z dążeniem frontu, wierzymy, że Konferencja Wojewódz­
go zapragną. A ponieważ jedna Partia Ro- Łódzldej Organizacji PPS. ka zastanowi się i rozważy celowość zasiada­
botnic:z:a leży w na.iżywotnie~"zych intere- Tu doszukujemy się źró::ieł tego na pierw- r.ia przy jednym stole z Schumacherem i Blu· 
sach samych robotników. zatym wcześniej szy rzut oka niezrozumiałego faktu, dlacze- mem. My ze swej strony uważamy, że to nie 
czy później Partia taka powstanie. go Łódź, która nawet w ciężkich przedwo- jest właściwa droga skupienia jednolitofron­

PARTIE NASZE- PPR I PPS mogą tylko jennych warunkach przodowała w jednali- towców-socjalistów na arenie międzynarodo­
prz~·śpieszyć lub opóźnić< proces powstania tym froncie, dziś pozostała ku naszemu wspól wej. Są inne skuteczniejsze drogi. 
zjednoczonej partii, proces, który dokonu- nemu wstydowi gdzieś daleko na szarym Przed dwoma dniami powrócili z Moskwy 
je się w świadomości robotniczej, w świa- końcu. Zasmuca to wszystkich nas - praw- towarzysze Cyrankiewicz, Wiesław i Minc. 
domcści peperowców i pcipesowców. My dziwych jednolitofrontowców i zmusza do za- Umowy zawarte przez nich otwiei:ają nowe, 
stoimy na gruncie przyśpieszenia rozwoju stanowienia czy to tak mt:Si pozostać? Czy wielkie możliwości przed Polską. 
tego procesu. Niektórzy towarzysze z PPS n;e możemy zgodnie ze slHrymi tradycjami TOW. CYRANKIEWICZ MOWIŁ po po-
są innego zdania. 1.'o jest w gruncie rzeczy łódzkiego proletariatu znależć ~ię znów w \\<rocie _ Moskwy: 
główną przyczyną pewnej. powiedziałbym pierwszym szeregu jednolitofrontowych orga- „Najdobitniejszym, najbardziej nama· 
rezerwy, która cechuje !liosunek niektó- nizacji kraju? calnym dowodem są przywiezione przez 
ry<.h towarzyszy z PPS do zagad1'.1enl.a TAKIE MOŻLIWOŚCI istnieją. Dziś, gdy nas, podpisane przez l\1inlstra Minea umo-
wzmocnienia jednolitego frontu, do 11a- głównym odcinkiem frontu naszej walki - w.- gospodarcze, handlowe i umowy o kre-
cieśnie1tla wspólpracy mi~dzy obydwiema jest front walki o plan - mamy tu w Łodzi dycie. Realizacja tej umowy to znaczy po 
partiami. i województwie możnoś~ podniesienia wspól- pr.;stu inna Nowa. Polska. Już nie - jak 

PARTIA NASZA UWAŻA, że jednolity nie takiej fali współzawodnictwa, któ,ra po- dotychczas - Polska. mozolnej odbudowy 
front winien być szkołą polityczną, która trafi przezwyciężyć wszystkie trudności i prze ze zniszczeń wojennych, odbudowy w gra· 
wychowuje nowy typ llz'ałacza robotni- szkody i przybli.yć nasz kraj i naszą klasę nicach dotychczasowego potencjału gospo-
czego, działacza dążącego do jedności po- pracującą do lepszych sytszych dni. Jeśli już da.rezego, a.le Polska nowych, potężnych 
litycznej robotników. Jednolity front wi- dziś każdy w Polsce zna naz\\<iska takich przo inwestycji, zmieniających w sposób szyb-
nien być szkołą dla wszystkich . członków dcwników pracy i wielowarsztatowców, jak Id i zdecydowany strukturę ekonomiczną 
PPR i PPS, która wychowuje ich w duchu i nasi i Wasi towarzysze: Pstrowski, Sawicka, kraju, pozwalających dużym zrywem do-
jedności politycznej i przysposabia do wyż- Rybakowa, Mucha, Lipińska, to takich jutro ganiać nasze kilkudziesięciole$nie opóźnie-
szej formy zjednoczenia - do utworzenia w naszej dalszej wspólnej pracy powinniśmy nie w rozwoju przemysłu, wywołane poli· 
jednej Partii". wykrzesać z polskiej klasy robotniczej całe tyką zaborców, a potem eksploatt>cyjną 

POD TYMI I WIELOMA INNYMI wzglę- zastępy, całe armie. W tej sprawie sądzimy, polityką. zagranicznego kapitału. 
darni organizacje PPR i PPS mają w kraju I że konferencja zajmie jasne i dobitne stano- Jest to więc umowa o historycznym zna-
do zanotowania poważne sukcesy współpracy wi~ko bez żadnych niedomówień i zastrzeżeń. ez„niu, jest ona ponadto wzorem runów, 
jednolitofrontowej. I na terenie Łodzi jedno- Łódź od wielu dziesiątków Id była kuźnicą, dość rzadkim w innych szerokościach 
u;i.1„1111 . 1r1 ·• Mi:i::11:11111111·1111"11a:11111 11 1111111111111111n1111n1111o11:11 11111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111111n1 1~1~11m1111~n 1:1111:1rn11~111111111 11 1111111111111111 1: 1 1:mr1 1· 1 ia1:.1!1 1•:1 11 1 111 1 :llll :i 1 ;; 1111 geograficznych, umów, · które przynosząc 

DECYDUJĄCĄ ROLĘ odegrała Umowa mię 
dz:v PPR i PPS o współpracy i jednolitym 
froncie. Od IJodpisania Umowy uzgadnialiś­
ir:y zadania stojące przed nami, a następnie 

PPR i. PPS wspólnie zrealizowały te zadania, 
mob:!izując wysiłki członków obydwu Partii. 
Prowadziło to do coraz wi ~hszego zbliżenia 
~;.eregów naszych Partii. Poważnym krokiem 
naprzód były uchwały R.i.dy Naczelnej PPS 
z czerwca 1947 r., wspólna akcja, watka o wy­
konanie planów gospodarczych i szereg in­
nych wspólnie przeprowadzonych kampanii. 
Na terenie całej Polski doszło do dalszego zbli 

g~~f Ęg~:~~;;Ę~r ~:i:~~;.if: W o~ronie ie~noi[i iwiatowe10 rnr~u 1awo~owe~o 
nął podstawowe zasady odrodzenia PPS, przy- Dek.larac1a KCZZ 

kredyty, nie tylko nie krępują życia go­
spodarczego i nie dyrygują rodzajem pro· 
dukcji, ale które pozwalają na pełny i nie 
krępowany rozwój kraju. I pod tym wzglę 
d"'m jest to wzór urnowy o wielkim zna· 
czeniu, 

jęte przez F.adę Naczelną PPS z 30 czerwca , . 
1P47 r. i zolu · c olit cznie w PPS tę grupę SeK.retar.at KCZZ na. po.siedz~u _w d~~ I ruchu .re~odo:veg? ~ po6'l.C71ególny<h. kr~j~c.h. 
d . l ' t .i.ą Pt , y k'. d . 129 bm. uohwallł dekla·r·acię w sprawie Jednosc1 SzyikuJe się rowmez zamach na caJosć i Jed· 

l 
Zll~ aczy s ~rego d ~~u, b.orzy ?r:e dWOJną świa·towego ruchu zawodowego i w obron~e ność międzynarodowej orgaati:za<ji ruchu za-

1Y l .ugodowi,. a. zis, wo e~ p<1ns w_a ~mo- pokoju, w której powiedziano m .n.: wodowego SFZZ. 
kraCJl .ludowe.i me brzydzą s1ę poslug1wac de- I „Jedność świa·toweqo ruohu zawodowego W obliczu wymieni()l!1yoh fak·lów Komis}a 
magog14 społeczną. zrodz'ła się z doświadczeń ciężki<'h zmagań Cen.Ł~alna . Związk.ów. Zi!IW'Odowych w Polsce, 

USTAMI TOW. PREMIERA CYRANKIE· ludu pracującego 7 ba.rbarzyńs1lnm fd&.z}'7llllem trwaiąca me-zachw.id!n1e na gruocil.e utrrzyma1naa 
WICZA Kongres PPS zapocz'.ltkowal krytykę i jego iinspiraforami. naj<lailej idącej jedności światowego nic.hu z·a· 
ujemnych momentów w polityce przedwojen- Dwa lata islnie.n1a Swiait.owej Federacji W'O~owego i jego orgamzacji SFZZ - ziakła_da 
ncj PPS, nawiązując do Jednolitofrontowych Związków Zawodowych wykaza.łv ni-ezbide, w im1~1.u 2:800.000 z<: ·r~amzowalllyc.h polsk1~h 
t ·adyc„ l · ·t PPS kt · ·ogo że możliwa jesit wspolpraca wszvstk.kb kra jo- robotmkow i pracowrulkow - prorest przeciw 1 

1 
Jl . ebwi~owegko n~rbUl-"''1 d . ' t . or': wych organizacji związkowych ·k>U ogólnemu usiłowaniu uczynienia ze Swiatowe/ Federacji 

czo owynu OJOWnt ·ami y 1 u zie eJ mia- . . . z · kó z d h / d · . . . . . . pozytkow1 m1ędzyinarodowej klasy robotmczej". wiąz w awo owyc pos usznego narzę z1a 
r.v c0 Pruchnik. Barlicki, Dubois. przed pa- D kl . . . . . w rękach imperialistów 

· . ·. kl· h h · d · l , 1 k e< · araqa przypomll!la o wzmaga3ąceJ stę 
m1ęc1ą, oryc c yh szt~n ary ca 8 . po s a cfen.sywie imperia!iimu międzyna.rvdowego, 
k.las.a r~botnic7,a .. Byl to pierwszy wysiłek od- usiłującego rozbić szeregi światowego ruchu 
c1ęc1a się od prob brązowienia tych złych zawodowego. i stwierdza: 
t,adycji PPS, co jest przeszkodą w rozwoju „Rolę głównego cho.rążego w akcj.i r-00bija­
ic.cologicznym PPS i w zbliżeniu się obu na- ma jedlwśoi ruchu zawodowego wzięta na sie· 
szych Partii. „Praktyka jednolitvfrontoWa bie Amery'kańsika Federa.cJa Pr<.cy, która od 
wspó nej drogi musi znależć: swój odpowied- samego pcx:ząlku ustosunkowała się wrogo do 
r;!k w ~bliżeniu ideologicznym obu odłamów SF~Z i . C~Y'n>ila :wszystko, .by i~ .Podważyć. 
polskiego ruchu robotniczego. Wyszliśmy z P~?by te! dz~a~alnosc.1 w1d:iiellŚ1?Y JUZ we ~ran­
różnych tradycji, przeszliśmy spory szmat dro CJI, ł.aC!nskieJ. Amery7e. 1 ~ ~nnycb kra1ach. 

· d · · · „ . t · C 1. AkCJa ta me o.gra•n::aa 6Ję ]ednaik tylko do f!.' zteJoWeJ roznym1 oramr. zas na ana izę 

Polski ruch za.wodowy wypowi•ada <Się ka­
tegorycznie przeci.w wsre:lci.m próbom rozbija­
ruia lub ostabia;nia ruchu zawodowego pod ja­
kńmkolwiek pretekstem i z jakiejkolwiek 5tro· 
ny próby ta.kie będą podejmowane. Polski 
ruch zawodowy wzywa związikowców całego 
świata do strzeżenia jak żrenicy (llka jedności 
SFZZ i do wywarcia naci6'ku ina -.;wvch przy· 
wódców, by Illie dopuścić do n.'ljmniejszego 
podważenia jej jedności i do osłabienia walki 
o pokój". 

~ej przeszłości, na krytykę naszych błędów 
rr.\nionych, na uwypuklenie tego, co nas zaw­
~ze łączyło i zbadanie tego, co nas tragicznie 
dzieliło i sformułowanie wyrażne tego. co jest I 
nam wspólne i co nas utrzyma w jednym sze- 1 
regu w dniach, k tóre nadejdą. Ta praca ideo­
lcgiczna, uzupelniajaca codeo:ienną praktykę 

iPdnolitofrontową , wyrzuci z naszej współ­
pracy element wszelkiej koniunkturalności. 
uczyni ją nie sojuszem i wspó.rdziałaniPm 

"U'\'ilowych aliantów, którym zagraża wspól-

ORGAN BIURA INFORMACYJNEGO 9-ciu PARTYJ 
»O TRW A Ł Y POKÓJ 

O DEMOKRACJĘ LUDOW Ącc r 
w języku rosyjskim i francuskim - już do nabycia w cenie zł. 10 we wszystkich Od­
·:lzi<.llach Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" i w Oddziałach „CZYTEL­
NIKA". Skład główny w Warszawie w Wy'Clz•iaJe Kolpo.r>Lażu RSW „Prasa" przy ul. 

Smolnej 12. - Tel. 871-80 733b 

Pełne wykorzystanie tych możliwości za­
leży oczywiście od Narol.u Polskiego, od 
pełnej przemiany jego wspaniałej zdolno· 
ści życia, jego pędu ko ro;r;wojowi w twór­
czy wysiłek polskiego robotnika, polskiego 
technika, mzyniera. i pracownika we 
wszystldch gałęziach życia. 

TEN TWORczy, ZWIĘKSZONY wysł· 
lek r.arodu bęO.zie najmocniejszą podsta­
wą przyszłego dobrobytu. W szczególności 
świadomy wysiłt:k polskiej klasy robotni­
czej, dla której Jeilnolity front jest moto­
rem dodatkowej energii i mocy politycz· 
nej, będzie tal>, jak był dotąd wzorem dla 
ca.lego narodu i dla klasy robotniczej In­
nych krajów, walczącej jeszcze z najroz­
maitszymi trudnościami, z których my 
większość mamy już poza sobą". 

WNOSZĄC TE SPRAWY pod obrady Wa­
szej Konferencji, wyrazamy najgłębsze prze-
1'-cnanie, że szukać będziecie najsłuszniejszej 
decyzji. Wierzymy, że organizacja łótlzka 
Polskiej Partii SocjalistycznE:j pomna swoich 
jednolitofrontowych tradycji nadal wysoko 
będzi~ dzic.rżyć sztandar jednolitego frontu i 
Jedności klasy robotniczej. 

PRZEKONANY O TYM, życzę Wam, dro­
dzy Towarzysze delegaci III Konferencji Wo­
jewódzkiej Polskiej Partii Socjalistycznej po­
wodzenia w pracy i owocnych dla klasy ro­
botniczej obrad i raz jeszcze przekazuję bra­
terskie pozdrowienia od członków Polskiej 
"artii Robotniczei. 

Niech żyje ;edrolity front\ 
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Pracownicy ŁWEKD 
świecą przyldadem 

Piękna inicjatywa k6ł P?R i PPS 
Pisali~my niejec!nokrqtnie o ofiarnej pracy 

tramwa1arzy \\Vąskotornwych Kolejek Dojaz 
do.wych, Tym razem chcemy napisać itilka 
słoyr o ich czynie obywatelskim, który może 
byc _P~zykładem ?Ja wielu innych instytucji. 

Z iruc1atywy koł PPR i PPS pracownicy Wą­
skotorowych Kolejek Dojazdowych uchwalili, 
ab.Y sumę, otrzymaną z dyrekcji na opłatek 
ofiarować dla dzieci sieroClńca fm. Tade11sza 
Koś.ci~s~kl. Wniosek ten został przyjęty jedno· 
my~lme. Zakupiono r.ękawl :e, szaliki, koszule 
ponczochy, buty, 6Wetry itp. łącznia na su:nę 
68,303 zł. 

W dniu 25 stycznia br. o.dbyło się uroczyste 
wręczenie darów dzieciom. 

Dyr. inż. Wyszyński w swoim przemr.Swhmiu 
przyrzekł w imieniu wszystkich pracowników 
Helenówka opiekować się dziatwą z sierociń­
ca jak własnymi. 

Po .~ęści oficjalnei wdzięczne dzieci urado­
wały starszych pięknym! tańcami i piosenka­
mi. Specjalnie wyróżniła się ślicznym tańcem 
cygańskim mała Urszulka Grzelak. 

Obywatelski czy.!l pracowników Helenów· 
, ka powinien znaleźć naśladowców. 

Lisi ot arty tkaczek z 
do wszystkich robotnic Łodzi 

W związku ie zbliżającym sil) Mil}dzyn.t· proce$ odbud<>wy zn1si:czonego prze% wojnę Dzień 8·my Marca. M!ędzynarooowy Dzień Ko 
rodowym Dniem Kobiet 3-ym Marca, my tkacz kraju. Niech nasza praca będzie <>~ffwl~d;dą j biet najlepiej ucrclmy wydajną pracą.. 
k1 PZPB Nr 1, postan<>wiłyśmy dzJeń ten ob· n.a zakusy imperializmu amerykańskiego. My I My, tkaci.kl, pieiwsze stajemy do wyścigu 
chodzić POD HASŁEM WZMOŻONEJ pro- kobiety, które najbardziej ucierpiały pnez pra~y do dnia 8-ml.'go Marca nucając wez~a­
dukC'ji. wojnę, jesteśmy najczujniejszymi strainiok:mtl ~e. kt? ~ięceJ •. kto lepiej. k!o os~ęd™:JI 

W ciężkich latach okupacji, nlelednokro.t· pokoju 1 baaĄie obserwujemy wysiłki ka;pi- 0 wzięc:ra udziału we WSJtółzawC)dn.k:twM!, ' . · wzywamy )wl;il ty całej Polski TKACZKI, 
n.19 wywiezjone :i kraju przez okupanta, pra- ~ału ~~rykańsk1ego, dątącego ~o odb~do~y PRZĄDKI, DIU~AUSTKI NAUCZYCll!LKI. 
cowałyśmy głodne j w cięi;kkh waru11kar.:h ~perial1styczny~h Niemi~c. Tak Jak mm gor· WSZYSTKIE KOBIETY, KTORE CHCĄ LEP· 

·W takich zakładach jak Kruppa, 'Pnyczyn1, jąc nicy wy<l.1>bywa1ą z :ziemi coraz więcej Wę';Jl;\, SZEGO JUTRA DLA SWYCH D'lIECJ, KT(llU! 
się do zwiększenia potencjału wojennego Nie· tali my. włókniarki, chcemy ze swych Witr· CHCĄ SIĘ PRZYCZYNIC DO !WDOWY PO· 
mie<:. Lata tułaez·ki, ciężkiej pra<:y, tęsknoty sxtatów WYDOBYC JAKNAJWIĘCf!J MET- KOJU NA CAŁYM SWIECIE. 
z.a kra.jem i wolnością w sercu niejednej z n.as ROW DOBREGO TOWARU, BO ZROZUMIA· Zapoczątkowujac tę akcję w s1'all Q(Jólno· 
zr<>dziły mocne postanowienie, że po powrocie ŁYSMY, ŻE TO .TE.DYNA DROGA DO POD· polski~j, wzywamv kob_iely z :{-'ZPB Nr 23 
do niepodległej ojczyzny, pracować b~dzimiy NIESIENIA DOBROBYTU MAS PRACUJĄ- (daw~iej _Horak) do wspoaa~~nictwa ~ und 
wytrwale i z wielkim poświęceniem, aby już CYCH I UMOCNIENIA NASZYCH GRANIC w os~niędu pląnu produ1'cy1nęgo 1 ja:( naj-lepsze) jakości. 
nigdy nie powtórzyły si~ lata klęski. Jakie NA ODRZE I NYSIE ŁUZYCKIEJ. Apelujemy równocześnie do podejmowania 
podczas ~tatniej wojny przeżywał nasz kraj. Ta!< jak żołnierz; poMd, pełni strai na gra- dalszego ws.pófaawodnictwa z k(}bietami !n­

W wolnej Polsce Ludowej, pne7: wy- nlcy paiistwa, tak my pełnimy swoją shii.bę nych ośrodków fabrycrnych. 
soką produkcję i przez wyrabianie towant I dla kraju przy naszych warsztatach pracy. Niech żyją kob!ety współ7.1nvodnicr..ki, przy 

·jak najlepszej jakości. chcemy pr.tyśpieS?yć My, ro-botnice PZPB Nr t uważa.my, że czyniające się tlo odbudowy Polski Ludowej I 
Niech żyje dz.leń 8·my Ma.rea, Mlędzyna-

Pierwsza kobieta - w Sądzie Najwyższym 
r-Odowy Dzień Kobiet! 

Poza działalnością naukową sędzia Wasil- nisterstwo Sprawiedliwości nowego prawa cy Szkulenle 
Robolnke !'ZPB Nr l 

w J~oclzi 

zawodowe kobiet Donosiliśmy już naszym Czytelniczkom o mia 
nowaniu Sędzią Sądu Najwyższego kob!<;!ty 

tow. Zofii Gawrońskiej-Wasilkowskiej. 
Fakt ten jest tymbardziej godny podkreśle:iia, 
że w żadnym kraju Europy Zachodn;ej i So:od­
kowej kobieta nigdy jesz ~e dotychczas nie 
była sędzią sądu najwyższej instancji. 

Demokratyzacja wszystkich dziedzin nasze· 
go żyda doprowadziła do pokaźnego zwię·<sze 
nia odsetka kobiet wśród kadr s.ądownik5w. 
Przed rokiem 1939 w sądownictwie pracowało 
zaledwie 11 prawniczek z czego 4 jako sędzio 
w.ie gro~zcy, a 7 jako asesorowie sądów grodz 
kich, głownie w sądach dia nieletni:h. Dziś 
41 kobiet za jmuje stanowiska sędziów okrl)go 
wych lub grodzkich, 35 wiceprokuratorów l 
podprokuratmów, 71 asesorów, 2 - notariu­
~zów no, i ostatnio jedna sędziego Sądu N;tj­
wyższego. Ponadt9 200 aplikantek przygotowu 
ie się do objęcia stanowisk sędziowskich lub 
prokurato1 skich. 

Tow. sędzia Gawrońska-Wasilkowska ukoń· 
czyła studia na Unlwersyte~ie \\l'arszawskim 
w r~ku 1931, po czym uzyskała aplikację w 
Sądzie Pracy, gdzie zetknęła się nie tylko z za 
gadnicn iami prawniczymi, ale i społecznymi. 
Po ukończeniu aplikacji musiała rozstać się z 
sądownictwem, ponieważ jako kobieta nie n.la 
ła żadnych szans na uzyskanie stanowiska sę· 
dziego. Proponowano jej pracę kancelaryjną, 
ąle nie zgodziła się na to i objęła stanowi~ko 
w Prokuratorii Generalnej pod kierunkiem pre 
zesa Bukowieckiego, który był szczerym d~mo 
kratą i zwolennikiem pracy kobiet w zawo· 
dz ie prawniczym. Jednocześnie była asystent· 
ką Uniwersytetu Wi:.rszawskiego i specjalizo­
wa.ła. się w prawie cywilnym, . a w szczeJÓl· 
nosc1 w prawie procesowyJl1. 

Po wyzwoleniu tow. Wasilkowska praco-.i.•a.­
ła przez krótki czas w Prokuratorii Genera!nej 
a następnie w Ministerstwie Sprawiedliw0ści, 
jako naczelnik wydziału, a od 1 lutego ub. r. 
lako dyrektor Departamentu Szkolenia zawo· 
dów prawniczych i popularyzacji prawa. 

Nas-:.e prze ni sv ~ospodorskie 

w • am 1 
• 
l n y 

Niezwykle ważnym składnikiem w odżywla· 
niu człowieka są witaminy. W okresie zimy 
witamin dostarczają surówki sporządzane z ja 
rzyn. Powinny być one przygotowywane na 
jakąś godzinę przed podaniem aby wchodzące 
w nie składniki zmieszały się dokładnie. Su· 
rówki przyprawiamy śmietaną lub oliwą, a 
dla dzieci cukrem. 

Surówka miesza.na: zetrzeć na tar -;e buraki 
ćwikłowe, marchew 1 chrzan, zmieszać razem. 
Doprawić cukrem, solą, kwaskiem cytryno· 
wym i śmietaną. 

Surówka z kaipusty i żurawin: kapustę słod­
ką lub włoską cienko uszatkować, posolić, po­
sypać cukrem i od-stawić na godzinę by zmię­
kła, przetrzeć przez sito, . dodać żurawiny i je· 
dno jabłko, wymieszać :z;aprawić śmietaną. 

BAL TOWARZYSTW A PRZY JACIOŁ 
UNIWERSYTETU 

Dnia 7 lutego o godz. 22-giej odbędzie się 
w sali \\l'ydziału Stomatologicznego ul. No­
wotki 21 Bal Towarzystwa Przyjai:iół Uniwer· 
sytetu w Łodzi. 

Protektorat objęli: Ob. ob. Rektor Uniwer­
sytetu T. Kotarbiński i Prezydent miasta Sta· 

. wiński.. 
Towarzystwo zaprasza ćzłonkó.w i .sympa· 

tyk.ów. 

kawska bierze czynny udział w pracy s2ołecz· wilnego, ktore wprowadziło radykalna zinia· 
naj. Jest członkiem PPS, bierze czynny u::l'!:iał nę w sytuację prawną kobiety. · 
w pracach Towarzystwa Przy,iaźni Polsko-Ra- Powierzenie 'fJIZeZ Ministerstwo ob. w.1sil­
dzieckiej, oraz jest członkinią Zarządu Główne· kowskiej wysokiego s!an-0wis!<.a w sądowni· 
go. Ligi K~bie~ .. z ramienia Ligi ~obiet 'l.'.:Z~- ctwie )est wyr~zem z~ufanla do jej wiedzy i 
stn1czyła rowmez w opracowywamu przez M1- poczucia SJ>raw1edliwosci. 

Wyprawki niemowlqce 
dla dzieci rodziców pracui~cych 

W akcji zaopatrzenia niemowląt w wypraw· 
kl istniało do tej pory wiele niedociągnięć. 
Zdaria się, że dziecko ma już kilka miesięcy, 
a należącej wypraw'\:i rodzice jeszcze n.ie. otrzy 
mali. W celu wyrównania tej straty Minist-er· 
stwo Pracy i Opieki Społecznej "'rystąp!ło i 

wnioskiem, a.by za zaległe wyprawki wyphdti 
ekwiwalent got6wkowy. Wniosek ten spotkał 
się z pełnym poparciem Centr. Kom. Zw. Za· 
wodowych. 
Równocześnie 

Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
naszym czytelniczkom model chłopięcego u· 
branka bluzy sportowej i welnianych rękaw·!· 
czek. . 

Na chłopięce ubra.nkQ składaj,ą się: spod,~uld 

lowana sprawa pobierania wyprawek niemo· 
wlęcych przez tych pracujących, któn;y nie po 
bierają kart żywnościowych. Wyprawki przy· 
sługiwać będą dzieciom wszystkich ubezpie­
czonych. Rozdzi ałe!ll wyprawek dla diieci uro 
dzonych po dn~u 1 stycznia 1948 r., a nie obję 
•ych rozdzielnictwem i tytulu kart zaopatrze· 
nia, od kwietnia br. "t"ajmle się Ubezpieczaln ia 
Społeczna. Przydzielanie wyprawek niemowlę· 
cych dla posiadaczy kart I kat. prowadzić bę­
dzie w· Lodzi w okresie od 1 stycznia do 31 
marca Wydział Aprowizacji, .-..... ---

l 
uszyte· z materiału wełnianego, lub aksam! tu 
i bluzeczka flanelowa. Spod.nie sporządzić mo 

I tn~ z. przykrótkiej już k?s~iumowej mam.;ne; 
spodn1cy. Na bluzeczkę uzyjemy flaneli ra~zej 
nie używ.anej , gdyż bluzki jasne ulegają szyb 
kiemu zbrudzeniu i często muszą być prane. 
Dla ich· sporządzenia powinien być użyty "oJloc· 

! ny trwały materia!. 

zatacza coraz szersze kręgi 
W Szczecinie .Liga Kobiet wespół z Cen· 

tralą Gospodarczą Spółdzielni Pracy Wy­
twórczej prowadzi kursy szkolenia zawodo­
wego dla kobiet. Przewiduje się, że obok 
działających kursów z zakresu krawiectwa 
i galanterii, zostanie przeprowadzone szko­
lenie kobiet do zawodów: szklarskiego, mu­
rarskiego, fryzjerskiego, służby uzdrowi­
skowej itd. Koszty, związane z przepro\va­
dzeniem tych kursów wyniosą cko o 15 
milionów zł. Dotacje te na cele wpłyną Z'! 
spec;alnych fun(l 11szów M'niste.xs twa Opieki 
Społecznej i M;ir..ister"t ~a Przemysłu. Ze 
swej strony Liga Kobiet w Bzczecini na 
akcję szkoleniową przeznacz? i własne środ­
ki finansowe, pochodzące ze zbiórek ulicz­
nych oraz 7. dochodów płynliC •c.h z różnego 
typu kursów dokształcających organizawa.­
nych dla kobiet, pracujących zawodowo. 
~wczakowa' (l\l. 9.) 

Biur.a sporlcwa uszyta hyć powinna z mięk· 
kiej wełny lul:i dyflyny, służyć nam, może 1a· 
równo do zajęć biurowych, jak i stanowić v;ła 
ściwe uzupełnienie stroju narciarskiego. Spo· 
rządzić by ją należało z materiału -0 ba:wie 
żywej ale nie nazbyt jasnęj. Ja~krawe w kolo 
rze bluzki są modnym w tym sezonie uzup eł· 
nieniem zarówno ciemne] spódnicy jak 1 ;as· 
nych narciarskich !ipodnl. 

Na ostatnim rysunku widzimy wzór, według 
którego należałoby sporządzić jednopalcowe 
wełniane rękawiczki. Dla tych kobiet, które 
którę znaj,ą robotę na drut.ach wy:.rnnanie 
przedstawionego deseniu nie nastręczy więk· 
szych trudności. Wprawdzie zima tegoroczna 
do tej pory jest łagodna, ale do końca jej da· 
leko i cieple rękawiczki mogą się nam jeszcze 
przydać. Jeśli mamy zamiar wykorzystać "lasz 
1Jrlop zimą ten typ ciepłych rękawiczek jest 
nieodłączną częścią wczasowego ekwipunk'.1. 

- . ~„ •"\• -
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S EF'A ...... SKI rys. Tadeusz Ulatowski przy każdej fabryce jel'Jt przyzwoity .tło-Już od kilku dni polowałem z nagonką ra STEF AN T 1 1v bek? 
swojego znajomego z Pezetpewu, ob. Sko- _ Ho, ho ho _ roześmiałem się na cb.ły 
wronka, który mi był winien. Tvsiąc zło- kc Ol ·~ głos _ nie tak szybko, kochany Skowronku. 
tych? Nie, sprawozdanie z przedstawień '1 A'b!r _ A '1181#'6! 

1
~) ~ „Halka" została napisru

1
a wiek temu, a do-

Opery Wrocławskiej, zorganizowanych U~ _ V' .1!1'1' .111 tyczy okresu dawnych „dobrych lat''.„. 
przez Cezetpewu specjalnib i jedynie dla {( _ Ładnie dobrych _ oburzył się Sk«;>· 
przodowników pracy. 7// .U., Alf'JjOJ6ll'r l"łll~ - wronek. _Niech je szlag trafi! Jak sobie 

Myśląc o rendez-vous z w. w. „dłużni„' .l'łlf""' ~ ....._ l1~ pomyślę, że miałbym żyć w tamtych cza-
kiem", szedłem wczoraj do domu i pogwi- V~' sach, to„. to w każdym bądz razie nie miał· 
zdywałem znaną arię Moniuszki: „Gdyby bym ochoty do śpiewu! Walczyłbym li ty. 
rannym słonkiem spotkać się z Skowron- mi szlacheckimi Januszkami i stolnikami, 
kiem„.", gdy nagle ktoś mnie chwycił za , a nie zawodził jak ta d„. Jontek! 
ramię i zawołał: - Przez śpiewy? - zdziwiłem się. """"' A Ja·~ - mruknął Skowronek. - .-..no, - Ale za to dziś, żyjąc w Polsce bez stoi-

- Oho, to pan też? cóż śpiew ma tut.aj do rzeczy? przede wszystkim ukochaną dziewczynę n ników, to sobie pan napewno podśpiewuje? 
- Co - też? zapytałem uradowany, po- warkocze, tak i tak, ubóstwiana moja, jak - Chyba - uśmiechnął się Skowronek. 

znając w pytającym poszukiwanego Sko- - My - przerwał kategorycznie Skowro- się będziesz puszczała z tym rozparcelowa- _ PodśpiewuJ·ę i czekam, aż ktoś napisze 
wronka. nek. - Weź pan na przykłacl tego tam Jont- nym Januszkiem, to ręka, noga, mózg na 

- No, był pan na „Halce"? ka .. Frajer. Jodły mu, panie, szumią, ~y- ścianie, dwa trupy w jednym modrzewio- jaką ładną sztukę o naszych czasach„. 
- Nie - odparłem. - Nie byłem. Nie cie mu smutne, żal ma w sercu, _k?cha Ha- wym dworku, a poza tym, łachudro jedna, Odprowadziłem mojego przodownika aż 

jestem, niestety, ani przodownikiem, ani li~ę-jedynę i. t1·lko furt o .tym sp1ewa, za- nie wysługuj się obszarnikom, nie śpiewaj do domu. 
wielowarsztatowcem„. miast s1ę wz1ąc do roboty Jak na porządne- po całych dniach nad strumykiem o soko- - Może pan wstąpi? - zaproponował 

- To szkoda - zmartwił się Skowron~k. go góralskiego mężczyznę przystało. le, doli i niedoli, tylko zabierz się 'do ucz- serdecznie. 
nie określając wyraźnie, czy „szkoda" odno-1 - No, a co by pan zrobit na jego miej- c~wej pracy, .a co. do dzie.cka ~ to po ~ego i Wstąpiłem. Skowronek przeprosił roni~, 
si się do tego, że nie jestem przodownikiem, scu? diabła skakac z mm do zunneJ wody, kiedy oświadczając, że zajrzy do żony, do kuchni. 
czy do tego, iż nie byłem na „Halce". !,..-------------------------------·-- To „zaglądanie" trwało dość długo i prze· 
Chciałem go poprosić o wyjaśnienie, gdy rodziło się nagle w dość g'łcśną kłótnię. 
oto mój rozmówca sam dorzucił: - Łazisz po kominkach, a obiadu nigdy 

- Nie można- powiedzieć, niezły kawałek Wl$Cl V 4JS na czas nie przygotujesz! - grzmiał pod-
odstawAiono si. także sam~bpac~~aJ_jąpcoyd.obał)? ~ G- nieconym tenorem Skowronek. ~' 

- co ię panu naJ razie ' · W odpowiedzi na tę wymówkę c~:ił się m.f· - zagadnałem niecier~liwie. 

Skowronek zamyślił się. 
- Tańce - odpowiedział . - Tańce były 

ładne. Chłopaki i dziewczyny brykali po 
scenie, ponad normę mazura 'i góralskiego 
wyrabiając„. 
. - A muzyka? 

- Owszem - zgodził się chętnie Sko­
wronek. - Wpadająca w ucho, swoja, nie 
żadne tam tango milonga albo „Pozdro­
pienie od gór" .„ 

- No, a libretto, znaczy - sama treść 
opery? 

Przodownik zasępił się. 

LUDWIK JERZY KERN 

Wiersz do na1,wanej dziewczyny 
w obronie „Filmu Polskiego" 

Spokojnie kochana, ~pokojnie jedyna, 
ty jesteś ogromnie narwana dziewczyna. 
I nie masz, złociutlca, za grosz cierpliwości 
i wciąż mnie zamcczasz i ciągle się złościsz, 
i co dzień przychodzisz z tym nudnym pytaniem, 
tak przecież nie można, no zrozum, k-0cbanie, 
to męczy jedyna, to męczy szalenie, 
a cóż ja poradzę, a cóż ja w tym zmienię? 
Zb~'t \\iele momentów swą rolę tu gra, 

poczekaj więc, wiek, albo .. „ dwa! 

Ja wcale się, miła, nie dziwię dziewczynom, 
że życie by swoje oddały za kino. 
I wiem, że dla dziewc~yn, być w kinie to radość, 
I wiem, że to czyni marzeniom ich zadość, 
i wiem tt>ż, że zbrz;\•dly już obce im filmy 
i krzyczą, że polskie być wreszcie powinny, 
i wiem jeszcze, miła, ie dziewczyn jest dużo 
i wszystkie podobnie do ciebie się burzą, 
lecz trudno. Ich chłopey pocierpią, jak ja 
i1rzynajmniej przez wiek, albo .. „ dwa! 

Bo widzisz kochana, (tak jest bez wątpienia) 
produkcja filmowa, io kwestia kręcenia. 
Są różni pa.n9wie i ich asystenci, · 
a każdy. kochana, jak może, tak kręci. 
I kręci się dużo, lecz dramat w tym właśnie, 
że łatwo jest w życiu, a trudniej na taśmie.„. 
Dla tego, nim dobry film ,.F.P" nam da 
odskoczy w tył wiek, albo dwa! 

Bqcza historia - To nie opera, panie, żadna - mru­
knął. - To dramat kryminalny. Taką _ład­
ną dziewczynę, cholera, zmarnowah. A z ta7;iego T11l'tcrn!tsa. Przyreyckiego, 
wszystko, psiakość, przez te śpiewy.„ Szweda czy Laski gospodarze, owszem, cci-

dzi o byka. Owczarek ma barazo przemysl­
nego byka. 

·--------------••Hil---f łą gębą, na morgach leżą, plon zb ·ierają, a 
• z tego dobrze żyją, że miastu świadczą. Ale 

STEFAN STEFA~SKI 

TEORIA SZACUNKU. 

Taboret, fotel i krzesło 
pytały człowieka o zdanie: 
kto z nich powinien się cieszyć 
największym poważaniem? 

- Daprawdy - zamyślił się człowiek -
trudno ml to powit>dzieć : 
\\'Szystko zależy od te~o, . , 
kto na was będzie - s1edz1ec! 

Chińska armia ludowa sprawia cięgi armii 
Kuomintangi1. 

weźmy np. obywate'la Owczarka. On jeden 
w całym Bełchowie gruntu nie ma, na ko­
mornem siedzi, plonu nie zbiera, miastu nie 
świadczy, a -}ednak żyje i to wcale nie źle. 

Sprawa Owczarka wyszła na wierzch z 
okazji wymiaru podaU;u grnntowego. Tarta­
nus, Przyrzycki, Szwed. Michala7• i Laska 
byli akurat w ,ąm:nie, gdy przyjechal inspe­
ktor skarbowy. 

- Tak i tak - rzekli chórem - panie 
inspektorze. a nie szkodzilob11 wlepić poda­
tek Owczarkowi Zygmuntowi, 

Inspektor zajrzał do wykaz·u i pckręoił 
głową. 

- Nie da rady - westchnął - Chciala­
b11 dusza, ale podstawy brak. Ze spisu wy­
nika, że Owczarek gruntu nie posiada. 

- święte słowa - przytaknęli zpodnie 
gospodarze - Gruntu nie posiada, ale 
przemysłem się trudni. . 

- A, a~ ucieszył się inspektor - to in­
na para kaloszy. Przemysłowy podp,tek. mo­
żna. Zresztą wam io Owczarka po3dę ' zo­
baczę. 

Owczarek mieszkał na końcu wsi. Akurat 
był w chałupie. 

- Tak i tak -- oświadczył inspektor 
Mam informac.ie, że się, obyu;atelu, przemy­
słem paracie. Prawda-li to czy nie 'I 

Nim Owczarek zdążył odpowie:lzieć, wy­
ręczyła go gospodyni, u które.i mieszkał: 

- To pewnie - rzekla domyślnie-;-- cho-

::_ Jakto? zdziwił się inspektor. . , 
- Ano, krowy do niego z paru powiatow 

sprowadza.tą,_ a dla byka to ~zka z mle­
kiem. Od switii do noc11 haru3e, a Owcza­
rek tyllco pieniążki od każdego romansu 
zgarnia. • 

- Ach, tak - gwizdnął przez zęby in­
spektor - Ha, to niedobrze. Byk ni~. za­
meldowany jako zaklad pracy, licenc.1i na 
pokrywanie też zapewne nie ma„ do Ubez­
pieczalni, oczywiście, .:iezgłoszony, a do­
chod'lf z jego działalności zaraz ?blic_zymy„. 

Nie podobna ,jednak było oblicz·t/C. P'!'l: 
ców u rąk i nóg Owczarkowi, qospodyni .i 
je.i dzieciom nie starCZ'!flo. Nawe,t. w prz?1'f?!i­
żeniu byczejroboty nie potrafili okreslic. 
Zniechęcony inspektor machnął -~ęką_. 
- No - powiedział - przeszlosc, widzę, 

trzeba darować, ale od dnia dzisie.is~ego: 
obywatelu Owcza.rek, praca byka musi. byc 
do.kladnie kontrolowana i re-je-stro-wa-na. 
Rozumiecie, dla celów urzędowych. Ja po 
pewnym czasie przyjadę i sprawdzę. . 

Gdy inspektor po upływie kwartału za3-
rzał do Bełchowa i za.,jechal do Owm:arka, 
uderzyła go ponura mina chlopa. . 

Ol - krzyknął inspektor - napewno me 
licz1Jliście ! 

Owczarek wzruszy'l ramionami. 
- Nie bylo czego liczyć - stwierdził 

zimno - A ni razu. 
- Co takiego'! Przez kwa:tal_? D!aqzeqo'! 
- Ano ,jak de byk dowiedz~ał, ze .1es,t 

itrzędnikiem, to przestał zupełnie 'l'lrnc0111ac. 
E. TAM 

Marynarka wojenna USA svład'l wizyty„. w obcych portach 

~ . 

KUOl\IIN-TANGO CZYLl l\.AU.-NAWAL 
CZANG·KAl-SZEKA i.UARYNARl{A. - S'fRóJ WIZYTOWY 

szeć głos o timbrze syreny Straży Ognio­
wej: 

- Ja, po kominkach? Boga ty chyba w 
sercu nie masz/ Wstąpiłam tylko na chwil· 
kę do Kwapiszewskiej, pożyczyć sitko! . 

- I przez to sitko przepuszczałyście 
przez pół dnia kilka ton plotek? 

- Plotek? Ach, co za drań! ł'o prostu 
- Janusz! 

Kiedy Skowronek wrócił wreszcie do 
mnie do pokoju, z kuchni rozległ się rozża­
lony śpiew: „Jako od wichm krzew poła­
many tak się duszyczka stargała".„ 

- Wziąłem, psiakość, swoją starą na tę 
„Halkę" - wyjaśnił zmieszany Skowronek. 
- Teraz mam, psiakrew, co dzień operę w 
domu„. 

TEMPO 
Elektryczność, wiadomo, ,zobra rzecz. 

Przekręca się kontakt, pstryk i mż tnąd 
działa. Gorzej jest z administr.J,'.i·~ od f1 ~Jo 
prądu. Ta nie dziala tak szybko . 'lok prąd. 

W początkach grudnia - w związku ze 
zmianą mieszkania - zgłosiłem do Elektro­
wni Mie.iskiej w Łodzi podanie o przepisa­
nie licznika i zastosowanie taryfy ulpowej. 
(To ostatnie z załącznikami: świadectwo 
zamieszkania, szczepienia antydurowego, 
zaświadczenie pracodawcy itd.). Podanie o 
przepisanie załatwiono, taryfę ulq'Jwą obie­
cano zastosować. 

W końcu stycznia zalosił się do mnie in­
kasent Elektrowni. Oblfozyl ilość „prze7Ja­
lonych" kilowatów, rachu,iqc .ie vo 15 zło­
tych „sztuka". - A taryf a ulgowa dla pra­
cu.fących? - zapytałem - To pan musi za­
łatwić w administracji Elektro-JJni - od­
parł inkasent - I u~· z~tlrttl"ilmn w fJ(;r~ąt­
kach grudnia. - Być może, ale admini~tra­
cja :ieszcze nie załatwiła. 

Dwa miesiące. Oczywiście. że admini<itra­
cja nie działa tak szybko .iak prąd. Ona ma 
swoje „tempo". Tępo, bardzo tępo. 

E. TAM 

W związku z projektowaną „współnracą" 
armii Sopbulisa z armią. turerką. 

SZTAB GRECKO-TURECKI 
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Przebudowa starych i wznoszenie nowych .. szkół'" zwiazkac~ 
Najbliższe zadania Wydziału Oświaty Zawodowyc~ 

Wydzial Oświaty Zarządu Miejskiego prze 
widuje w ciągu roku bieżą-:ego realizację 
szeregu interesujących planów, które przyczy­
nią się w wielkiej mierze do pomyślnego roz­
woju szkolnictwa naszego miasta. 

~ierwszym z n lch jest dalsze prowadzenie 
robot budowlanych na Karolewie, rozpoczętych 
w ubiegłym roku. W ciągu roku bieżącego 
wmiesiony ma być budynek w stanie suro­
Wł'Ul· Obecna szkofa na Karolewie, mieszczą­
ca si~ przy ulicy Podróżniczej Nr 67 jest cał­
kowicie niedostosowana do potrzeb szkolnych, 
poza tym zaś posiada lokal za szczupły, gdyż 
w 6-ciu izba-::h uczy s1ę w pełnych dwunastu 
klasach 600 dzieci. Skutkiem tego praca dzie­
ci szkolnych na Karolewie odbywa się w nie­
zwykle uciążliwych warunkach. 

Sprawa budynków sz::tolnych dla dzie-:i 
śródmieścia jest specjalnie paląca. Szkoły w 
centrum mieszczą się w budynkach mieszkal­
nych, co zarówno ze względów sanitarnych, 
jak i dydakty~zno-wychowawczych utrudnia 
normalną pracę. Przeciętnie w śródmieściu wy 

dynki znajdują s;ę w sta·nie surowyh1, opra-1 Doty:hczasow3. szkoła na Stokach mieści ZEBRANIE 
cowuje się jeana.k projekty i kosztorysy ich się w budynku ba takowym, gdzie w 7-u izbach' Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. 1 Użyt 
przebudowy. deśni się 14-cie oddziałów. j Pub!. w PoJ9ce - Oddział I w Łodzi za•'Via· -· -w•- . •··- damia. że w dniu 1 lutego br. o godz. 16-ej 

Wydział Farmaceutyczny U. Ł. ~:,~~::w ,:~i.,~·~::::v.:'•;,~~-.~r~c.,~~; 
wzboga.cił s ~ o 2 nowe zakłady . TANIE BILETY DO ::tl~ow DLA SWIATA 

Jest fa•ktem 11i-e-z,aprzecza:lnyrn, l. e mło·dy ne ćwiczenia a.nałity=e Y( gościru:nte użyczo­
Uniwersytet Łódzki idztl.e naprzód, ro?:wija się nych im salach fabryczmych, po·linebne do na­
: bogaci. W ogro.mnym postęp ie jego rozwoju uki przy.rządy, dostateczną PTZf!S.ttze'ń, swobodę 
każdy nowy krok jest ważny i godny slk.rzęt- porus=ia się, tak niezbędną przy twórczej 

Okręgowa Komisja Zwląz·ków Zaw-Odowy<:h 
podaje do wiadomości. że bilety z 50 proc. 
zniżką do teatrów: Wojska Po-lskiego, Pow­
szechnego, Kameralnego i Osy nabywać mo2:na 
ul. Traugutla 18, pok. 1. 

ne.go no towania. pracy umysłowej . 
Tym nowym krokiem dzisiaj jest oddanie Posiadający już dzisiaj 9 katedr Wydział ZEBRASIE ZARZĄDU 

do użytku studentów Wydziału Farmaceutycz- Farmaceutyczny - jak zaznaozyl Rek;:or prof. Wy~iał Spółdzielczy przy Zw. Zaw. Ro· 
Ko·tairbiński - jest na;sptawniei pracującym botników i Pracnwni:Ków Przemysłu Skórzane 

nego dwu nowych gmachów. Jeden z ni-eh mie- Wydziałem Uniwersytetu Łódzkiego. Teraz go, powiadamia v.·szystkich członków Refer.a­
ści się przy ul. Lirndleya 5, drugi przy ul. Und· wz.bogacony o n.owe możliwości rozwoju zasili tu Spółdzielczego. że pos1edzenie Zarządu od· 
we.rsytec.kiej 6. W obu rLnajdą młodzii farma- kadry farmaceutów w młody~h. dzielny<.h pra- będzie się w dni:1 4 lutego godz. 16-ta. Obe~· 
oeuci, ~tórzy dCl'tyohczas o.dbywaili swoje trud- oowniJków. ność obowiązkowa. 
1111u1111;1m 111111111!11 111111[ 1fo,11,1111:i111111111rn11.11n1111111111111111111111o1111111U11111.11•1•111i111111111111111>'1111111111111n1111111111.11111n1111u1n1o11.11111111i11o1 l lul o• l 111 1 1 ~1 11 1 11 1 1 111 1 . 1 11 111 1 11 1111 11 r11 1 11u1 1 nmnlhllmr111 1o 1 111n r.1 1n1u1; 1;1 1.1 1H~llil111rdłi1111fi1 lill 11 11i 1 ,; 1111 111u111M11 1 11 1 11 1 11 1 u 1 1 11 111 111 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1 ;1 1 11 1 1. 1 11 1 111u 

~ód~ w bogatszef szacie zieleni 

~:~·;::~~~~,~=~:~~ ::~:u~:~:i":.~;:::~ Perspek· tywy tegoroczne1· w1·os·ny 
Realnym załatw1emem tej palącej kwestn 

będzie rozpocr~e budowy no-wego gmachu W łk. Z . . . . k . sz~&~ł!{JO w śródmieściu, przy ul. Wólczań- . ys 1 I arządu Mre1sluego dla UPUł sz„n a naszego m•asta 
sklej Nr 166· · . . . ! Pierw3ze pączki, które pokazały się na\ W miesiącach od października 1947 r. do I okresie jesiennym i zimowym 1947-48 zasa-

~~e~~~<>jekteł? ~est pr~ebudo-wa czte- ! drzewach w ogrodach i parkach łódzkich, na- stycznia br. Wydział Plantacji zasadził drze- dzono ogółem, ni mniej ni więcej, tylko 35.357 :.<: ·"O~ b °''::;_ z~aJdu01ąbcyc~ się na Stokabch, 't suwają mysti o zbliżającej się wiośnie 1948 r. wami 12 ulic, dalszych 12 ulic Łodzi w okre- drzewek. 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
~ • eJ wiosny, zię . pracom i s. aramom Y- s1e zimowym zos a o za rzeyv.onye rze- szys ne wie m i ra a y zost y 0 sa-"" e Y s~o ne. ecme upatrzone u- T · · d · k' · · t · W I " · t ł d · h 319 d W tl · k · t 'ki · b t al b 

p ł I 
. l działu Plantacji przy Zarządzie Miejskim w wami, poza tym uzupełniono zadrzewienie dzone złocieniami w ilości 6077 sztuk i brat-

FZemyS we many Łodzi, . mi~stq_ nasze przy~dzieje bogatszą wielu innych ulie. .· kam: 5580: 

I 
. . I szatę zielem mz w latach ubiegłych. W park1lch i na placach publicznych w Okres zimy 1947-48 roku Wydział Planta-

W3 czy o p1erwszenstwo I cyjny wykorzystał w kierunku przeprowadze-

Wśród tkaczy pracujących na 2 krosnach I ~ fj 1 
1
• 5 lat 1., 1•80• nia cięć drzew, prześwietlenia skupisk drzew-

kortowYch w PZPW Nr 1 najlepsze rezultaty ~.Ą w~o~~N~~.:::= w_ z . la nych, rozszerzenia produkcji roślin kwietni-
osią,gnęli: Kossakowski Jan (15&,2 proc.) i 1"" : j I=~ ~ ko"Wych. 
Skoniecki Stanisław (152,1 proc.). za Okradanie fabryki Przy 7-mym Okręgu Plantacyjnym w Ru-

W PZPW Nr 2 wyróżnili się: Owczarek Jó- dzie Pabianickiej uruchomiono nowY Zakład 
zef (156,8 proc.) Linczewski Władysław (154,5 Okręgowy Sąd Karny rozpaitry~·al 5pra.wę utratę praw na lat 5. ro'ślin. 
proc.), Wajngertner Bernard (152,6 proc.) i o- Tadeusza Gosławskiego Wacława Poszep- Oska.rżała prokurator Maryewska. .Istniejąca przy parku żródliska palmiarnia, 
giński Jan (141,4 proc.). szyńskiego. posiadająca najpiękniejsze w kraju okazy 

W PZPB Nr 35 c:t.ołowe miejsca zajęli Ma- Gos~awski, jako lcierowłf);iik Ośrodka Nr 4 5 LAT ~VIĘZIENIA ZAMIAST KARY ŚMIERCI palm podzwrotnikowych, agaw i storczyków, 
· Wł d ł . Pai'is•two•\VOJ. Fabry'"' Konf~•kcvi·.n· „

1
. p~y ul·i·cy Prz~ pairu miiesiącami Okręgowy Sąd Ka.r- zostanie w 1948 r. udostępniona szerokim 

gier a ys aw (149,6 ln'Oc.), Grzybowski Jan ~ ...., ~ ' - L~ k ł k! • · · A" --' s ,_, ł Roosevelba 8, i Po6zepszyńsk.i , J·a;ko maga.zy1•·;er ny s aza na arę sm1&C1 u•r"'-...c chneu.ie-a, rzeszom łodzian. 
(148,2 proc.) i Zakrzewski Jan (147,8 proc.), a ~ k t' y w as· k ·· 1 · · -' · SD Ł tej samej fabryJd, przywłaszczy l i sobi.e 1575 ' or = ie 0 upacii na eza, <W w o- Okazy roślin podzwrotnikowych, sCTesmane 
w PZPW Nr 36 Pawlak Jan (160 proc.), Cyn- d7li, Krakowie i Rze&zO'Wie. 
kier Roman (

160 
" roc.' Bednarek Józef (

159 
metrów res2tek bieliinianych. Ponadto Ge- S d N . . k t . . b przez 57 lat w szczupłym pomieszczeniu du-„ 1 ,;ławski ukrył w kasie o~nlotrwalej 86 met.rów ą ai.wyz;;:zy wyro· w ej 6ipraw•e uc y· źej palmiarni, w ktei:ej nie tylko znajdą 

proc.), Broks Władysław (159 pruc.), Kibler mc:.tt.eriailu, b<>d„eoe.go włilJ"..mośdą fatry kii . Hł · i ·przekaz.al do ponown~go rozpart.rf.enła. - . . . , k 
Ignacy (158 proc.), Kachelsk.i Roma.n (158,2 „ ... Wero.raj Alfi:ed Sclmeidel 6LaJnąl przetl Są- mieJsce wspama•e 0 ·a:z.y flory, ale i jej en-
proc.) i Łuczak Zygmunt (157,1 proc.). - Sąd pod prze1WOdnictwem sędziego Mięlik.ie- dem Okręgowym, który po przeprowadzeinlu tuzjaści. D~ 

, . . . . w-i-cza uuial winę_ oskłlrionych u udowodnio- łpr-t.e.wodu skazał Schneidela na 5 lat więzie- Co usłyszymy przez radio 
dziś I rutro 

W PZPW Nr as 1nerwsze mlf:J!5ce ZlłJ~I WoJt ną j skarzał Go;;ławskie90 na 7 lat więzienia Inia i ut.ratę praw na lat 5. 
czak Kazimierz (160 proc.), a drugie Milcza- I i ubratę praw pubHa;nyclt i obywatelskich na Przewodniczył ro2.praiwie sędzia Gołąb, 
rek Feliks (157,7 proc.). 5 lat, a Poszep.szyńskli e.go na 5 lat więzienia oskarżał prokrato.r Kabalski. , 

Znaczna poprawa stanu szpitalnictwa 
Wyżywienie dobre łóżek pod dostatk'em n;e brak lekarstw 

ska wydała szpitalom . Łódzkim Jeków na sumę Nowopowstała Łódzka Wytwórnia Leków 
12 milionów . . 96-c!u tysięcy złoty~h. Innym in: I w ostatnic.h. 3 mle~ ąca_ch 1947 r. zaopatrzy~a 
stytucjom m1e1skim Apteka Miejska w Łodzi Aptekę Miejską w leki za sumę. ok, 1,5 mil. 

Jeszcze dwd la ta '.emu w szpitalnictwie 
łódzkim panowało wiele bia:Ców i riiedociąg­
nięć. Szpitali byi::i n;e wiele, jeszc:,:e mniej 
łóżek, zaprowiantowanie chorych poważnie 
szwankowało. Szpitale dostarc:aily cho·rym 
rożywienia w wy~okości zaledwie ·1::i procent 
wymaganej wartoś · : kalorycznej. Jednak naj­
smutniej przedst«wiało się zaupati zenie w me­
dykamenty. Brak ll y ło nawet 1odyny i wody 
utlenionej. 

W ostatnich miesiącach 1947 roku i w po­
czątkach stycznia br. notujemy znaczną po­
ru·awe na odcinku łódzkiego szpitalnictwa. 
Łóżek w szpitalach łódzki -:h posiadamy JUŻ 
ood dostatkiem W IV kwartale 1947 roku 
tvlk o 88 proc.. łóżek było zajęty ch przez cho­
rych. 

Od drugiej polov.ry 1947 roku zaprowianto­
wanie chorych jest dobre . Otrzymują oni po­
żywienie o wyrnag~nej wartości kalorycznej, 
a mianowicie kcli<'lo, mleko i owo-;e. 

Wreszcie największy bodajże postęp nastą­
pił w dziedzinie zaopatrzenia szpitali w leki. 

Niedawno zreorganizowana Apteka Miej-

••••••••••••••••••••••••••••--
Kto może złożyć zeznania 

w sprawie tycłl zbrndnfarzv wo!enn 11 ch 
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie­

mieckich w Łodzi komunikuje, źe w strefie 
okupacyjnej w Niemczech zostali ujęci i 1n•1.lą 
być wydani władzom polskim: 

Kartheuser Peter, ur. 25. 10. H\09 r. był 
nracownikiem Gestapo w Łodzi od 1. 4. 1941 
r. !h'ał czynny udział w „Kame,fgruppe Re.i,ne­
!ahrt". Zamieszkiwał• przy ul. Anstadta Nr 3. 

lborg Heinrich •n. 19. 11. 1904 r. był pra­
r:ownikiem Gestapo Łódzkiego na stanowisku 
Polizeiinspektora. 

Jentsch Fr~drich, ur. 4. 7. 1905 r. był ua 
terenie Łódzkiego Gestapo od pocz. 1941 r . 
Kriminaloberassistent, od 28. 4. 1943 - Kri­
minalsekretaer. 

Passia Herbert, f,r. 15. 1. 1904 r. pracował 
w Gestapo Łódzkim jako K:l'iminalsekretaer . w 
ł,odzi (1. 4. 1941 - 1. 4. 1943). Potem przen1e­
sii>aY do Lwowa i Krakowa (1944 r.}. 

Wszystkie osoby, które mogą z!ożyć o nich 
zemania proszone są 0 z.glaszanie się do biu­
ra Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Nie­
mieckich w Łodzi, pl. Dą,broiwskiego 5, pok. 
140 (teł. 25t·20 w. 29). 

wydała leków na sumę 650 tys. złotych. złoty-:h. 

lVśród t~aczy pracujących na 8 kro­
snach w PZPB w Rudzie Pabianickiej 
pierwsze mieJsca za.Jęły: Sawic 
ka Zenobia (175 proc.) i Wojciechowska 
.Julia (168,l proc.)„ Na „szóstł(ach" u­
·zyskał;v: Szulc:.. Kazimiera (159 pn;c.) i 
Różańska Helena (158 proc.). W przę­
dzalni na 3 stronach wyróżniły się; No­
·"ak Anna (176 proc.) i Kociołek Helena 
(176 p1·oc.). 

W PZPB Nr l na. „szóstkach" usią­
gnęły: Osendowska Genowefa (162,5 
proc.) , Rybak Helena (155,9 proc.) i Se­
weryniak Józefa (152,3 proc.). We współ 
zawodnictwie oi.espołowym wyprzedził 
Kibler Józef (123,2 proc.) Engla Edwar­
da (96,9 proc.). 

W l'ZPB Nr 3 w przędzalni pierw­
sze miejsc·e zajęły Mazurkiewicz Stani­
dawa (168,8 proc.) i No'Yak Janina (168 
1u·oc.). a w tkalni (na „ósemkach") Bo­
gacz Leokadia (178 proc.) a na „szóst­
kach" Kozakiewicz Sabina (162 proc.). 
We współzawodnictwie zespołowym wY­
przcdził · mistl'z Tomczak Feliks (137 
proc.) Człapińskiego Józefa (128,4 proc.). 
Salowy Mamrot Józef (120 proc.) Sze­
t'Sfa .Tana. (111,2 proc.) i Buchne Fr. (119 

proc.) Bociana Wacława (110 proc.). 
W PZPB Nr 4 odznaczył się Dobro­

wolski Jerzy („ósemki" - 150,3 proc.) 
i Strzeiczyk Helena (ósemki-160 proc.). 

W PZPB Nr 5 w -przędzalni na czoło 
wysunęły się: Kelner Wanda (178 proc.) 

Jensiak Weronika (176 proc.), a w tkał 

ni · Frączkowska Ja.d\\iga (179,5 :1roc.), 
Grabowska Agnieszka (172 proc.) i .Ja­
niak Maria (171,3 ~t·oc.). 

W PZPB Nr 6 w przęd~ini wyróż­
. niły się: Wożniak Kazimiera (156,S proc.) 
i Gończyk Helena (149,2 proc.), a w 
tkalni („szóstki") Szewczyk Stamslawa 
(160,7 proc.) i Nagroda Anna (156 proc.). 

W PZPB Nr 7 w pfZedzalni wYróz­
niły się Wiewióra Anna -(171,9 proc.) i 
Wożniak Maria (145,8 proc.), a w tkalni 
Kopacz Fr. (170,4 proc;) i Leszczyńska 

Stanisława (166,9 proc.). 

· W PZPB Nr 8 na przędzalni wyróź· 
niły się Pytlewska Maria. (188 proc.) i 
Janiak Aniela. .(165 proc.) a. w tkalni Bel 
dowski Kazimierz („szóstki - 186 proc.)" 
i Mar.ciniak Irena („ezwórki-1'11 proc.). 

W PZPB Nr 9 cz.ołowe miejsca za.· 
Ję&: K~em1eti Wła(lysła.wa i Ludwi­
czak Krystyna. 

W PZPB w PabiJnicach na.ilepsz~ 
wyniki osiągnęły: Bócian .Józef11; (1'70 
I)roc.) i Rębacz Janina · (149 - proc.) w 
tkalni (na „szóstkach") Zych Sabina 
(158;7 proc.), oraz (na „czwórakch") Buj­
nowicz Stanisława (168,ł proc.) i Gra­
bowski Tadeusz (163,1 proc.). 
W PZPB Nr 14 wyróżniły się Il~ 

ska Stanisła.wa i Urbańska Stanisł&wa. 
W PZPB Nr 16 na-jl_!'psze WYDiki o~­
gnęb' prządki: Kotkowska Zofia (153 
proc.), Kaczorowska Halina (151,5 pr"'" 1 

i Wachnfak Stefania (151 proc.). 

Program na NIEDZIELĘ t lutego 1948 r. 
7.05 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8,20 Program dnia. 
8,30 Muzyka, 8.50 Pogadanka Związku Rodzin 
Radiowych. 9,00 Nabożeństwo ze Szczecina. 
10.00 „Beczka niezgody" - audy.-::ja regionat­
n~. 11,00 (Ł) Program na dziś. 11,03 (Ł) ,,Na 
widowni tygodnia". 11,13 (Ł) Nowe nagrania 
płyt. 11,40 (Ł) .. Pan Inspektor przyszedł" re­
cenzja Z. Krawczykowskiego. 11.48 (Ł) Chwila 
muzyki. ll,51 (Ł) Wiad. dla radiowęzłów wv­
głosi Dyr. Okr. P. ,R. w Łodzi A. Smiejan. 
12,03 (Ł) Poranek symfoniczny dla świata µra 
cy. 13,30 „Między da,.vnymi i nowymi laty". 
13,40 ,,Niedziela na wsi''. 14.25 Chwila Biura 
Studiów. 14.30 „Wysoka matematyka" - za­
gadka radiowa. 14.40 .,Lekcja śpiewu" - si.u­
chowisko. 15,25 „z zagadnień wiejskich", 
15,45 Aleksander Fredro felieton. 15,55 Ko.n­
cert Krakowskiej Orkiestry P. R. 16.35 „U \A,,-1.\i 
cia Kluczyka na pię-:iolinii" - 16.55 Audycja 
dla kobiet. 17-00 „Podwieczorek przy mikrofo ­
nie". 18.15 Ak'tualoości dźwiękowe. 18.35 „Ta 
jemnica piątego pięt1a" skecz. 18.55 Muzyka. 
19.05 „Nowe książki' - felieton . 19.20 MJzy· 
ka. 20.00 Dzienn!k, 20.30 - 20.50 (Ł) \Vic1d 
sport. lok. 20,58 (Ł) Omów progr. lok. na •u· 
tro. 21.00 „U naszych przyjaciół'' . 21 ,30 ,Na 
muączneJ fali" 22.00 Muzyka taneczna. 22.50 
W~ad sportowe. 23.00 Ostatnie wiadom9ści 
23.'.lO Muzyka taneczna, 23.55 Wiad. z ostal. 
chwili. 24.UO {ŁI Konce·rt życzeń. 0.30 :v'fuzyu 
tan<eiaZllta, 1.00 Z.aokończ. aiudycj.i i Hymn. 

Proy1am Ila PONIEDZIAŁEK 2 lutego 1948 r. 
1.05 Muzykd, 8.00 Dzlennik, 8,20 Progra m dma 
8,30 Muiyka. 9.00 Nabożeństwo z Kato wic. 
10.00 „Sląs!de szkubaczki - audycja regional 
na. 11,00 (Ł) Prog1am na dziś. 11.03 (Ł) Repor 
taż diwiękowy ze zjazdu StroilllTlli<ltwa Ludowe· 
go. 11.20 (Ł) „Lai.reatka nagrody muzy:zne 1 
m. Łodzi". l t.43 (Ł) „Zagadki literackie". 12.03 
Poranek symfoniczny (płyty), 13.30 „Epopea 
stalingradzka" - felieton. 13.45 Audycja dla 
wsi. 14.25 Muzyka rozryyvkowa (płyty), 14.40 
„Pocieszne wykwintnisie" - słuchowisko wg. 
komedii Moliera. 15.2'5 „Z zagadnień wiej­
skich', 15.45 Feli-eton literacki, 15.55 „Melodie 
operetkowe". 16.35 „Koszałkowe zapusty" -
audycja sł.owno-muzyczna. 17.00 . „Podwie::zo­
rek przy mikrofonie" 18.15 Recital fortepiano 
wy pianisty węgierskiego Bela Boeszoermenyi 
Nagy. 18.35 (Ł) „Igła pani Gurton" - interme­
dium plebejskie. 18.55 Muzyka, 19.05 Felieton 
liter. l9,20 Koncert roz. 20,00 Dziennik. 20,30 
Muzyka, 20.50 „U naszych przyjaciół'" 21_.20 (Ł) 
Humoreska ezechowa pt. ,,Spudłowali". 21.30 
Koncert symfoniczny. Transmisja z Bratysławy 
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiado­
molci. 23.10 Program na jutro. 23.20 Muzyka 
tan-eczna, 23.55 Wiad. z ostat. chwili. 2(;00 
(Ł) Koncert·· ~eń. 0.'30 (Ł) 'hakończ . .aw:lf..cH 
· .~ 



Nr 32 GtO.S TOMASZOWSKJ Sb'. 9 

KronikaTomaszow~ Traktory bedą wyremontowane 
· . jesz(:ze przed orkq wiosennq . 

W związku ze zbliżającą się w szyb-1 postoje spowodowane n~prawami? I Pla1_1 naprawy filmm~'ej trU;k~dró~ 
kim tempie akcją siewną nasuwa sję Otóż, jak się dowiadu3emy z Central- prww1dywał remont kapt,talny_ t sr~dni 
pytanie: .iak będzie traktormni? Czy nej Technicznej Obsługi Rolnictu:a, dla 5 tys. traJ;;torów. W grudmu ub1ef?'·· 
nie powtórzy się sy acja z zeszłego do połowy marca wszyst1cie traktory · łego roku. plan miesięczny napraw rue 
roku, gdy vvydajność traktorów była będą wyrnrnontowane t zdatne rio użyt- został wykonany. ~~ó~ną . przyczyną 
niezwykle niska ze względu na częste ku. tego był brak częsci wyniiennycn. W 

lf omq winszujemy 
Niedziela, 1 lutego 1948 r. 
Dziś: Ignacego. 

H'ażne telelonq: 
Straż Pożarna -- 51 

. Dworzec Kolejowy - 4 
Milicja Obywatelska - 41 .' 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 
Liga . Kobiet - 28 I 
Pow. Rada Zw. Zawodowych - 44 
Ubez,piieczalnia Społeczna - 17 i 1'21 
Zar'ząd M;€jski ZWM - 52 
Koniitet Miejski OM TUR - 69. 

Dqżur11 aptek: 
Dziś dyżuruje apteka 
Ambroziewicz, ul. św. Tekli 1. 

--.---

By pamięć o nich nie zaginęła ... 
Swego czasu zawiąiał si~ w Tomaszowie miliona złotych. Projekt jego nie został je­

Komitet Obywatelski Odbudowy Pomrtika szcze wykonany, a to z tego powodu, źe Wo­
Kościuszki i Budowy Pomnika żołnierzy jewódzki Wydział Zdrowia żąda pr..zeniesie-
14-tej Brygady Przeciwpancernej. Pierw- nia poległych na cmmtarz. Sprawa ta jed­
szą część .swego zadania Komitet wypełnił, nak nie jest jeszcze ostatecznie zadecydowa­
Pomnik Tadeusza Kościuszki rozbity przez na. Wygląd pomnika uzależniony jest od te-

, niemieckich barbarzyńców, znów zdobi Plac go, czy będzie on stał Nśród grobów, czy tet. 
Kościuszki. samotnie. , 

Obecnie Komitet przystępuje do prac nad . Sprawa 'ta wlecze się już pół roku i cłt\vi~ 
ufundowaniem pomnika żołnierzom-bohate- Iowo nie ma nadziei Jila jej szybkie załatwie­
rom walk nad Odrą i Nyssą. Przewodniczą- nie. Wielce byłoby pożądane, by władze wo-
cym jego jest tow. E. Zieliński. jewódzkie powzięły w końcu decyzję. 

Koszt budowy pomnika wyniesie około 

Budynki 
s. 

niszczeią 
ja na amortyzację. Każdy z nich wymaga 
wkładu około miliona zł. Tymczasem O. U. 
L. uparł się i nie chce wypuścić domów w 
dzierżawę dłużej niż na dwa lata. Gdzież 
więc kalkulacja ? 

ADRES REDAKCJI: Tomas1ów, 
~w. Antoniego 26, tel. 46. 

Jak nas informuje Zarząd .Miejski, na te­
renie Tomaszowa istnieje kilkanaście bu­
dynków poniemieckich, właściciele których 
nie zdążyli ich wykończyć. Nikt w nich nie 
mieszka i nikt się nimi nie opiekuje, a są 
one pod zarządem O. U .L,-u. 

u!. Znalazłoby się wielu chętnych na dzier-
Przy takim stanie rzec.zy domy ponie­

mieckie kompletnie zniszczt::ją i nikt nie bę­
dzi~ miał z nich pożytku. żawę tych budynków, gdyby istniała nadzie-
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Coraz • 
więceJ 

• 
· produkują PZPJG Nr . . 3 

Wiele zmieniło się w PZP JG-3 od cza l ciowo nie~ależnosć, ?lrek~ja fabryki wanie P.rz~w'.1-ża pie~szą k3;tegorię .. 
su, kiedy pisaliśmy ostatni raz 0 tej po~tanowila uruchom1c ~oc1oł parow~, Wyrozmem przez Sąd W~połz~wodru­
fabryce. Mimo złych horoskopów dzieki kto.ry ~ył od początku n.1ec~ynny. ~n'.1-J- et~~: Krom~ska. Antoni (p1erwsz.e 

. . ' • · du3e się on w ·remoncie 1 za mies1ąc m1eJsce - 146 proc.), Pazura Bolesław 
cichemu bohaterstwu załogi, plan racz- będzie gotowy. Będzie mógł poltryć 50 (drugie miejsce _ 145 proc.), i Węg-
ny ::ostał u.:ykonany grttbo przed ter- procent zapotrzebowania fabryki na liński Paweł (trzecie. miejsce - 143,5 
niin6m, a do końca roku robotnicy da- prąd, a oprócz tego rozwiązana zosta- proc.) - wszyscy trzej tkacze rózgowi 
li dodatkowo 11.069,3 metrów kwadra- nie całkowicie kwestia pary. - przy wysokiej wydajności produku­
towych (produkcję fabryki dywanów ~ówiąc ~ o~iągnięci~ch fabryk.i ~i~ ją .dywany t~lko J?ie~szego ~3:tunku. 
liczy się w metrach kwadratowych), mozna _POmm~c fakt~, ~e p~o~ukcJa J~J Sw1~dczy, to, Jak w1elk1e kor~s~1 przł'­
czyli 107 3 proc. planu rocznego. znaczme podmosła się Jakosc10wo. Je~li \nosi panstwu stale , roZWlJaJący się 
Fabryk~ systematycznie zwiększa daw~e~ kwalifi~?wano ją ~o drugiej i ruch współzawodnict*a pracy.S K 

swą produkcję. Przędzalnia juty na trzecie) kategorn to obecnie zdecydo- . . 
preykład pracowała do 15 stycznia tyl­
ko trzy dui w tygodniu na jedną zmia­
nę, a obecnie pracuje cały tydzień i to 
na dwie zmiany. Produkcja jej wynosi 
71 ton miesięcznie, ze czego tylko 3 to­
ny zużytkowuje fabryka dla własnych 
pob'zeb, a 14 ton otrzymuje Dyrekcja 
Włókien Łykowych dla innych fabryk. 
Również w drugiej połowie stycznia 

uruchomiona została prz'ędzalnia zgrzeb 
na, dotąd zupełnie nieczynna. 

Pociągnęło to za sobą konieczność 
przejścia na trzyzmianową pracę w 
gremplarni, oraz puszczenia całą parą 
selfaktorów, które dotychczas pracowa 
ły sześć godzin d,Ziennie na jedną zmia­
nę. Korzyść z tego podwójna, bo i pro­
dukcja ~iększa i zarobki robotników 
zwiększyły s,ię. 

Nie na tym kończą się przeobrażenia 
dokonywujące się w PZPJG-3. Zakłady 
są uzależnione od Elektrowni Miejskiej, 
która - •trzeba to przyznać -- jest 
dość kapryśna. By uzysk!:!<ć choć częś-

Komunalna 
Kasa 
O szczędncści 
m. Tomaszowa Maz., ul. Tkacka 2 

Instytucja Bankowa o charakterze 
publiczno-prlwnym 

załatwia wszelkie operacje w zakres 
bankowości wchodzące otwiera ksią­
żeczki oszczędnościowe, rachunki bie­
żące. 

Udziela kredytów i pożyczek wekslo­
WYCh. Tajemnica wkładów ustawowo 
zastrzeżona. 3-k 

KOBIJNIKATY 
KOMUNIKAT Nr 21 członków Włókienniczego R. K. S. - „Le-

Podaje się do wiadomości t!złouków K. s. chia" z następującym porządkiem dzien-
OM. TUR., że dn. 4-go lutego, o godzinie. nym: . . . 
7.30 w pierwszym, a 0 18-tej w drugim ter- 1) Zaga~eme. 2) Wybór I?rzewodmczące­
minie, w lokalu własnym, przy ul. Miłej go ze?rama. 3) Odczytan!e protokółu z 
36-38 odbędzie się N&lne zebranie Porzą- ostatniego Walnego Zebrama. 4) Sprawo-
dek dzienny. · zdanie Zarządu. 5) Sprawozdanie Komisji 

. · . . Rewizyjnej. 6) Dyskusja nad sprawozda-
l) Zag:i-Jeme. 2? Wybór prezl'dmm. 3) niatni. 7) 25-lecie Kh,tbu. 8) Wybór no­

o.dczytame protokołu. z poprzedmego zebra- wego Zarządu. 9) Wolne wnioski. 
ma. 4) Sprawozdanie Zarządu. 5) Spra- , , . , . 
wozdanie Komisji Rewizyjnej. 6) Udziele- Obecnosc wszystkich człcnkow obowiąz-
nie absolutorium ustępującemu Zarządowi. kowa. Zarząd 
7) Wybory nowego Zarządu. 8) Wolne •••••••••-•• ... •••••••• 
wnioski. 

* * 
Uwaga, Wędkarze I 

KOMUNIKAT R. K. S. -· „LECIDA" Dnia 2-go lutego, o godz. 15-ej odbędzie 
się w lokalu własnym przy ulicy Roli-ży-

Zawiadamiamy, że zgodnie ze statutem mierskiego 11 Walne Zebranie członków To­
Klu)m, w dniu 1-~'? lutego. o .godz. l~,30 warzystwa Wfl)dkarskiego. Na porządku 
w pierwszym termm1e, a o 11-teJ w drugim, dziennym spraw11 współpracy z władzami 
w loka.lu. Związku z.awodowego 'Yłó~niarzy I odnośnie ochrony rybołóstwa . i sprawy 
(dawmeJ Dom żołmerza) odbędzie się organizacyjne. 

ROCZNE W AL~ ZEBRANIE Sympatycy, mile widziani! 1 

Przyeody 
Jasia 

o 

WienioiUY 
.111111111111111111111111111111111111111111111111 

D - 024243 Uf, ciężko! Zawiąż mi sznurowadło! 

chwili obecnej · sytuacja za.opatrzenia w 
części zamienne uległa poważnej zmia­
nie i dlatego też plan styczniowy zosta­
nie wykonany w 100 procentach~ mimo, 
że uległ on znacznemu zwi~kszeniu. 
Zwiększenie planów na styczen, luty i 
pierwszą dekadę marca rria -wyrót.vn,(J,,Ć 
niedobory grudniowe. 

W Polsce czynne są obecnie 192 war­
sztaty TOR. W ciągu stycznia wykona­
no w Polsce 591 napraw kapitalnych i 
912 s;·ednich. Naprawa kapitalna wy­
nosi 350-400 godzin roboczych. Trak­
tor po remoncie badany jest przez kon­
troler·a, a następnie przez rejcnowego 
inspektora, który po wypróbowaniu ma 
szyny plombuje niektóre częśei i trulr,­
tor oddawany jest udytk-01,vnikowi ~z 
gwarancją. 

Dzi(;lki wprowadzeniu ostatnio norm 
czasowych i z-w-iązanych z tym premii 
dla pracowników warsztatów poważnie 
została podniesiona produkcja warszta­
tów. 

Jak już wspomnieliśmy, . naj ~viększą 
trudnoi.cią jest dostarczenie warszta­
tom odpo\<vi0dniej ilości części zamien­
nych do traktorów. Ostatnio niezależnie 
od krajowej produkcji tych części za;. 
kupiono we Francji z pounrowskich za­
sobów wię1cszą partię części wymien­
nych, co znakomicie przyczyni się do 
konserwacji posiadanych przez nas ma­
szyn. 
Przemysł krajowy dokonał olbrzy„ 

mich wysiłków, szczególnie f;jed1w~e­
nie Silnikowe, - w kierunku produ ii 
części do traktorów. W tych dniac 
Zjednoczone huty w Sosnowcu, podleg­
łe Centrali żelaza i Stali w Katowicach, 
podjęły się wyprodukowania tulejek 
cylindrowych do traktorów Ford-Fer­
guson. 

W ten sposób okolo 1300 tralctorów 
z przesyłek UNRRA, które ' w tej chWi· 
li nadają się na szmelc, będzie mogło 
pracować przy orce jesiennej. 

W \\'.ielu majątkach państwowych re 
względu 'na łagodną zimę już teraz trak­
tory pracują przy orce. Można powie­
dzieć, że jedna trzecia robót wiose~ 
nych w tych majątkach j~t już wyko~ 
nana. Gorzej przedstawia się sprawa 2 
traktorami użytkowanymi przez spół­
dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Trak­
tory te w większości wypadków w chwi 
li obecnej są używane do transportu. 
Zdaniem TOR-u od dnia 1 lutego należy 
zaprz6stać używania do transportu 
w~~elkich maszyn zdolnych do uprawy 
roll. Maszyny te powinny być w ciągu 
miesiąca lutego poddane naprawom, a­
by w marcu mogły wziąć udział w ak­
cji siewnej. W żadnym wypadku nie po 
winny one być przekazywane do napra­
wy w ostatniej chwili . . 

Złóż of iarQ · I 
na Pomoc Zimową • 

Już S'ię robi! Poszło! 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. J Adm. Łódż, Piotrkowski.. 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dzie' OJ?łoszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmujP. odpowiedzialności za ter~nowy druk . ogłoszeń. 
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Z żqcla Partii 
OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW PPR 
w PZPW Nr 4 

Dziś o godz. 10-ej rano w lokalu przy ul. 
Kątnej 19 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków PPR PZPW Nr ·4. 

ODPRAWA INSTRUKTORÓW I PRELEGEN-
TÓW LEWEJ SRóDMIEJSKIEJ • 

We wtorek 3.2 o godz. 17-ej w lokalu wła. 
snym przy ul. Południwej 11 odbędzie sili ·od­
prawa instruktorów i prelegentów Sródmiej­
ske.i Lewej. 

WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 
We wtorek 3.2 o godz. 15-ej przy ul. Le· 

czniczej 8 odbedzie się wspólne zebranie 
członków PPR i PPS Ubezpieczalni Społecz-
nl'j. . 

UWAGA, UCZESTNICY KURSU KRESPON­
DENCYJNEGO LEWEJ SRóDl\UEJSKIE.l . 

Komitet dzielnicowy Sródmieście Lewe przy 
pomina towarzyszom, uczestnikom kursu ko­
rospondencyjnego że w środę 4.2 godz. 18-ej 
odbędzie się w lokalu dzielnicy seminarium. 
Stawiennictwo obowiązkowe. ' 

BAŁUTY 
Dziś odbędą sę następujące zebrania kół: 

o godz. 10-ej „Marysin" i „Reymontów". O 
godz. 15-ej Radogoszcz-wies. ' 

UROCZYSTE ZEBRANIE CZŁ. PPR - SZPI­
TALA KLINICZNEGO 

W poniedziałek 2.2 o godz. 15-ej w lokalu 
"\>rzy ul. Żeromskiego .1.13 z okazji wręczenia 
50 legitymacji PPR odbędzie się uroczyste ze 
branie członków PPR - Sz9itala. Klinicz~ego. 

UWAGA, STUDENCI PEPEROWCY WYDZIA 
ŁÓW LEKARSKICH! 

We wtorek 3.2 o godz. 20-ej w lokalu świe 
Uicy ŁK PPR przy ul. Sienkiewicza. ł9a od­
będzie się zebr;inie koła PPR studentów Wy­
działów Lekarskich. Obecność wszystkich człon. 
ków obowiązkowa. 

KOMUNIKAT 
Łódzki Komitet PPR zawiadamia, że w 

dniu 3-go. i 4-go lutego br. o godz. 9-ej rano 
w Wydziale Propagandy odbędzie się II-ga 
część 3-dniowego Seminarium dla I-szych i 
II-gich sekretarzy Komitetów dzielnicowy, h. 
oraz se etarzy komitetów fabryk ·wydzielo­
nych. 

Obecność obowiązkowa. 

• • • 
W środę dnia 4 lutego o godz. 9-ej, w świe 

łlicy KW PPR w Łodzi, przy ul. Piotrkow­
kiej 55, odbędzie się odprawa członków sełtcji 

propagandy odpowied~łalnych za nkołtai~ 
partyjne. 
Obecność obowiązkowa.. 

OTWARCIE BIBLIOTEKI PRZY SWIETLJCY 
KŁPPR 

W dniu Imienin I-go Sekretarza Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partii Robotn&czej tow. 
Ignacego Logi-Sowińskiego - Wydział P.ro­
Ilagandy KŁ - otwiera bibliotekę przy świe· 
tłicy Komitetu, dostępną dla członków i sym-
1>atyków naszej Partii. 

Biblioteka posiada bogato wyposażony 
dział literatury marksistowskiej, materiały po 
mocnicze do opracowywania zagadnień spo­
łecznych, politycznych i gospodarczych, oraz 
duży wybór klasycznej i współc-i;esnej litera-
tury polskiej • -------

Ofiary 
Z okari~i imienin I-go Sekretarza Komitetu 

Łódzkiego Polskiej Partii Ro.bolniczej 
Tow. IGNACEGO LOGI-SOWINSKIEGO 

na siemty po poległych PPR-owcach składają: 

1. Koło PPR przy Ośrodku nr 4 
2. Kolo PPR przy PZPB nr 2 
3. Wojewódzki Urząd Bezpieczeń­

stwa Publicznego 
4. Wydziały Kobiece Polskiej Partii 

Robotniczej 
5. Kom. Dzieln. Górnej Lewej 
6. Kolo PPR. przy PZPB nr 14 
7. Kolo PPR przy PZPB nr 3 
8 Pracownicy PPR Dzieln. Widzew 
9. Koło PPR przy Ośr. Konf. nr. 1 

z Dzielnicy Górnej - Lewej 

zł 
zł 4.000 
" 2.000 

" 20.000 

ffi.000 
" 1~000 
" 1.420 
„ 12.080 
" 4.000 

3.460 
10. Pracownicy Dzielnicy Górnej _,__ 

Prawej ~ . . „ 2.000 
11. Koło PPR przy PZPB nr 4 ·" 1:880 

na pomoc dla walczącej Hiszpanii 
Koło PZPB nr 2 " 1.000 

Peperowcy Komendy Milicji Obyw.atels~iej 
m. Łodzi w dniu Imienin I sekretarza· Komite 
tu LódzY.iego PPR tow.I. Logi-Sow.h'ts~dego 
składają Mu wiele serdecznyt11 życzeń i za­
mia:;t kwiatów- ofiarowują na .budowę Komite­
tu Centralnego PPR w Warsza"\V'ie zł: 6650 . . 

Z TOW. PRZY JAZNI POLSKO-RADZIECKIEJ 
W Towa•rzys1y;ie Przyjażn·i Polsko-Radz'i·oc­

k·iej w Łodzi. ul. Pio1Lrlmwska 272-b, w loJk:.aJlu 
wła;.;nym , z dn.iem 15 lu1tego br. otwa.rty zo&ta­
nie kurs języka ro.syjskiego. Zapisy przyjmu­
je się cod1Lie111nie. 

ODCZYT W LIDZE MORSKIEJ 
Zarzad Okręgu Lód1kieqo Ligi Morskiej 

komunik1' Je że w dniu 4. 2. br. o qodz. 17-tej 
w świetlicy Ligi Morskiej Al. Kościusz1d 85, 
zostanie wygłoszony odczyt dla młot'.!zieży 
członków L. M. przez oficera. Marynarki Wo­
jPnnej inż. Jana Wereszczyńskiego p.t. „Pro· 
· wadzenie okrętu · na mori/lu'' · 

• 

Gt.0S Nr 32 

Ze sportu -

CQm ~!~!~ę~~2!~!!~~1~ P~s~i~~!!~!! ~~~!~~~~ 
ST. MORITZ l(obsł. wł . ) - W drugim d111iu I keiści mieli jeden ze swych naj'lepS1&ych me­

Igr11:y.sk Ol'iimpijsk!icll reprez.e111t\.aocja hokej.owa czów od chwili przyja1Ldu do Europy. 
Po•ls!ki :zmierzy·la się z re,p.r·e.ze.rubacją USA, p.o- PRZEBIEG GRY 
illo 1sząc naj-oię:Cs.zą w his•t.o.rii hokeja po1lski ego W pie.rws:zej te!1C'ji gra była prowadzona 
po1r.arz;kę. '4\/y1ni•k 4:23 br.z:mii kahao;trofa11Ilii?. 'w mo•rdermym tjllhpie. Sytuacje zmieniały 
' POLACY GRALI LEPIEJ NIŻ Z AUSTRIĄ 'Slię jak w kałejdo.skopie. Polacy często 51trz,e-

Ci, ik!lórzy ruie ogląda1l1i tSpo1bka.noia, mo.gą lali na bramkę Ha•rdi.nga, a1le bram&i 2)do1by­
z wyini1:.u te.go wyiciągnąć baritlro peisyim.uS<ty·cz- wail•i Ame.ry.kialI!Ji•e. Co1n.a,jmruiej trzy z pięaiu 
ne wnio6Jk,i. W -rzeazywisitocści jednak Po1lacy u1zyiskaln.ycl1 przez USA bramek były dzii1e~ean 
:ruie· zasłużY'lri na tak wy15·oką po1~ażkę GraiH ~częśliwego zbioegu oko11iano•śoi. 
bamdz..o dobrze, orsLro, o di\\11,e klasy lepiej, a1rui- W drugiej te1rioji Po~acy p.ro:eszJ.i na ostrą 
~eili w piątkowym mecz.u z Austrią . Nie mieli grę, cze.go rerultatem było, że po 20 m.i1J1iu l.aoch 
Jedna1k s·z<:z ęscia. Am:-rykańscy n.atom;')<;t ho- drużyna polska gra.Ja w lrójk~. Co kJ ,~k!a mi-

Filary o/lmpijskie/ drużyny hoke;owej 
3-zwajcarii bracia Du~rst, oraz słynny Bibi Too­
riani, który składal przysięgę olimpijską. 

RozgtYwki hokejowe 
· po~a of łcialnvm pr dgratnem Igrzysk? 

w. 2)}\i'iązlw z ro:zegira.ruiem prrzez Szwajca­
rię me~zu· ho>keJowego z USA 1 n·;e respekto­
wainie' aec;.zji • M1ędzynarodowe90 Ko.ntitebu 
Oltmpi•jskiego, ten ostatni wydał następujący 
komunikat; . 

1) Rozg.rywek oliim,pijsiktlch, · toczących 60.ę 
podczas obeooej Olimpiady •nie uznać z.a o:fi-
cja1ne; · 

2) M.i.ęcJzy:narndową Ligę Hokejową zdys· 
kwalifikować i n.ie iranać jej v.-ięcej jako mię­
dzynarodowej iw;tall.C!ji dla kontroli hokeja. 

Dziedzic na 38 •• m1e1scu • 

narciarsk .m na \8 km. 
ST. MORtrZ (obsł. 

f,:fj1i?'f.NY l ii' wł.) W sobotę prrzy 
Z Polaików pierws.zym był Dz..ie<:Wic (38 m1ei­
sce) w czaisie 1 :25,33. Kr2)~towm zBJjął 62 
mieji&<:e w cza.siie 1 :31,05, Bukowsiki był 70 w 
oza·Sli-e 1:34,17, wre&roie Tajner (76 mirejsce) 
w cz;aąie I :48. 

do&kana~ych wairrnn­
klaJch &n:ewych, r<Jl4e­
gra,ny ws-ta:t bieg na 
18 km pła151ki o.lwarty 
i .do lmmbŁn.acji. Wal-
ka. o C1JO,łowe miejsoa Norwegia i Szwa1· caria 
ro'Zeg.raiła 'Slię wyłącz· 

lllUt kitóryś z polsk.ich ho:kei&tów wędrorwał zia 

b111J1Jdę. W tych wa.runikaoh Amerykaillie zdo­
byli 9 bramek, zaś P.()llacy jedynie jedną. 

W osta.tn.iej tercji wiinę 7ia 9 rz.aLnik.aoowa-
111yc11 :p:r3ea: Polskę bramek pornosi o,brorna 
i bQ'arokanz. Z kh :k;,aQ'ygodnycli blędów Ame­
rY'ka1n ie ZJdOibyili lwią część brameil<. 

MARCHEWCZYK 
DWUKROTNIE SPOLICZKOWANY 

Ameryikamil.e g.Illllli ba•r.d;z.o bmbafoiie, IJJ!!rlle· 
ważając .nad Potlakiami siJą fi~ą i W71ro· 
sLem. Marchewozyik w dr.ugiej tercji 2. ost.ał 
dwukmtnie spol.idk>0<wa111y pr,zeiz jedineffo rz. 
Ameryiki'\lnów. O I?rutaJ.nej grze Amerykanó!w 
ru1eoh świadazy f.aikit, jaki wydairzył l>i ę Gasiń­
corwi. Gasiniec uciekał z lodOJWi-sika za bandę 
goiniony przez ame.ry>kańs'kitego gall1gste;ra, kto 
ry choiaJ go moka'll!bować za iraekomy faul ipo· 
pełmJioony iprzez Polaik:.a. Gasinioc rz.dobail szczę­
śJJiw:i•e uciec a Amery<k..a.nin tpo ipo;wrode na 
lodowJislk,o usunięty wtS<tał pr.zez sęd'lliego lll•a 
5 mi1ru1.11t. o mało co 1Sędzi·ego lllń1e pobił iróiw-

111ici. 
AMERYKANIE BYLI ZAiDOW,OLENI -

POLACY MNIEJ 
Ameryik,a,nie po meczu byrri b. oodowołell1i 

ośiwtLaidC'ZY'li, że z Polak.ami grało im się do- · 
brz·e, N aisii hoik:eiści nie ipo,d?Jie•la~i .niestety 
zdani·a Ameryk·a:nów, któuzy na lodo'Wiisku rz.a­
cho:wywali się jak ga:ngster:zy. 

15 państw w ~grzyskach 
Związkow Zawodowych 

WARSZAW A. Federaicu,a ~poirtorwa i Gian­
n.asrty=•a F,vamc,j.i w opa.ociu o Fram..c:usikii1e 'liw. 
Za.wo:dowe (CGT) otr~am.ilztuje w drui•adi 9-11 
maja br. w Paryżu tl.g.rzyskia. spomtowe, m.ikro­
Jo;ne na wilielką skalę. 

Poo,gram rig.rrzy.sk, !które będą „OHmpi·aodą 
św.iiaita pr·acy", obejmuje niemal wszyS"tlkiie ga· 
lęzie spo.ritu oraz liczne lk~m.k:ursy artystyozne. 

W i.grr-i:y1S1kach wezmą udział reprooen.tat:je 
15-tu państw oira11: 10 tysięcy f~ainousiki,ej mł·o­
<lliieży pracując.ej. 

Po1srka zgłosiła drntąd swój udz1ał w looh1.r­
stw.iie, ,piłce oofŻmej i ikoso:yik.o;wej. Brainy jest 
równliież ipod uwa.gę staivt naiszy-ch boikserów. 

lg·rz~a Zwj,ązków Zawo1dowyich s!Janą się 
·wi•elką ma;n,ifestacją s·oJi.daimośd świ-a1to1weg<J 
ruchu lllawo<loiwego. · · 

z 

Piłkarze ŁK -11 
wychodzą na bo·sko 

Ligowy zespół ŁKS·u ro· 
zegra w dn •u 2-go lutego 
pi·erw&Ze E;po,bka:nie treni!ll.go 
we. W ciągu lutego, o ńile 
wa.ruruk i a tmoo;Jeryone nie 
nlegną pogorn-zeni;i , dru·iy­
n.a ŁKS-n r-0z>eg ra kilk11 
spa-tkań spar:ingowycll. W 
niedlug~m CT.tlsie'. soodzj.e­
wau1y jest przyjazd do Ło­
dzi t r-enera węgie·rskiego., 
zaa.ngaż ., wan2go . prze.z ŁKS. 

Z!'C•O MS! 

Założenie St)kcii 
moiocykhtY1ej .ni1e pomiędzy . b.iega- zdobywaią złote medale 

wamj Szwiecjii, kitór.zy Pierwszy złOlty medail olimpijsiki ul.oby~ Przy Klubie M.S.S. w Łodzi powslaje sek-
na 84 15•ta•rlmjący<:h za- No!rwęg Helgese•n, zwyoiężają;c WOZ!Otiaj w wy- cja motorowa, która · zgłasza swój akces do 
·wo:dn>iików "Z;d0iby1i 3 ścl.gu łyżwiia'DSJkqm na 500 m. No1rweg O®iąg111ął ŁOZM. Pierwsze zebranie członków zwoluje 
pi\'E:·rws7:e miejsca. d0>sk10:nały czas, będący nowyrm rek1rnrdem się w piątek dnia 6 lutego o godz. 15-ej w 

1) - L11111dś:t.ro.an (Sz,w.ecja) - 1:1-3 ,. · k!. 431 " Komendzie M. O. m. Łodzi ul. St. Jaracza 21. 
?) Oe''"'te·n"'o1n ("'zwori·a) - 1·.14,22 O'•lllllpiJS -.im ~ ' 6e,... 
- •·~ D "' ~ Bliższych informacji i zapisy 1'.'złoaków ud~ie.-
3) Eticsso1n (Szwecja) - 1:16,06 Drugi zło•ty medal z.do<była Sz.i.vajcania II, la instruktor sportoi.vy w Komendzie. ~· o. 
4) Heikktl (Fi.nlandia) - 1 :Hi,23 której ze.s.'P"ół bobs~ejowy zdobył w ogól:nej m. Łodzi. 
5) Cą·ni•s.son (Szwecja) - 1 :16,54 \k.larSyfik.-acji pierw1Sze miejsce w lączn)'1Jli cza· 
PJerw.szym z zaw-0dnilków pozaskial!ldynaw- sie 5:29,2, 2) S?Jwa:jca,I'ia. I - 5:30,4, 3) USA I 

skioo ,by>ł Frail1JC11z oa.11rarra ~ na 12 mi01j<sc:u. -;- 5:35,3. Uwaga automobiltśc'. I 

Cz. ·e· eh osłowac·i· a ·-szw·e, ··c· 1· a· &~ 3 1 ~i:~l~~~:~;~~~~;o::!~::I'~~~~l~~..,l~~f~~l71~=1 
. · . • 111 161. Sekrelanat klubu czynny Jest codz1e:mie 

. . . . . , L (z wyjątkiem niedziel i świąt) od godz. 18 

; . Za~rods~.y n~_ilepszym _ graczem na lodowisku do godz. 
20

· „ 

ST. MORlTZ (obsł. wł.) - w drugim dniu hillUSOill, który obro.n"ił niezliczoną dllość strna.- Imprezy sportowe w lodzi 
rrnzgrjiwek hciikajoiwych w St. Mon!rz najwięk- łów nawet i najbliższej otlległości. . 
szym zairn.te.resowa.niem cie.siz:ył się mecz Crze- SZWAJCARIA - WŁOCHY 16:0 NIEDZIELA: 
ohD.sfowacja. - Szwecja. Czesi ?Jrewanżowad·i Spotkanie pomiędzy Szwajcarii-ą a Włocha- Boks: sala przy ul. Kilińskiego 2, godz. Il-ta 
się Sz•wedom za po:nfo.sioną na m1,;i!rzo·stwach mr, zaikoii.czylo się wysokim zwycięstwem go- rnwody towarzyskie: "Victoria" Con:oc:l!a 
świata pora'ilkę i zwydężyl; 6:3 S7JWed.zi sta- s.poda1rzy i6:0. Szwajca.rzy po~a<lii•li dużą Piotrków 
w:i1ali C2)ecliom Z{tCięty oipór we wszystkich przewagę i nie wysHaJi się zupelnie, aby ?Ja- Zawody pływackie: na pływalni YMCA o 
Lraech tercja1C4'1. · pewiruić sobie 7lWycięstwo. godz. 17-ej zawody międzymiastowe harce:zy 

Nłljłep:s;>,ym gra.czem na lodowiiSlk.u był Za- Pomorze - Łódź. 
b.JJods.!ci, iktóaęmu ~e;;ii w d'Uże1j mi€!IZe 7Ja- ANGLIA - AUSTRIA 5:4 PONIEDZIAŁEK: 
wd?Aęc:z:ają .zwyoięs•two. Za:b.JJodslk•i ?Jdo1by>ł 4 Po zadętej i W}"równanej grze w me<:'LU • Piłka ręczna: sala YMC~ godz: 10-ta dalszy 
br·a!Ill'ki. Pozo'stale 2 b.ramki titr.relone przez Ang.Jia - Austria zw}"Oięs,two 5:4 odnieśli Arr!- ci~g rozgrywek w koszykowce o mistrzostwo 
Ko1ruopa1S1ka, padły .równiei z jego wypracowa-19'l1icy,. dla Mórych bramki z<loby1': Ba.kiier 2. klasy A okręgu łódzkiego. Konkurencja rnęs· 
n~a. Green L Catbl.e \ i Oxlay 1. Dla A.ustilin: Fei- ka: TUR II - LKS, konkurenc ja żeń5:;. a: 

U S'ł!wooów najlepiej zagrał brrlmk:.a.rz. Jo· >~rk:her. lllrich June i Gross. ZR Y"W --,.. Zj ednocaine, konkuren c.ja m<~ ~K.a: 
_ _ _ __ ZJ.ednoczone - HKS. 

Dzisiaj i jutro w -st. Moritz 
Boks: w sal.i lKP, Ogrodowa 18 o godz. l I-ej 

odbędzie się towarzyski mecz pomiędzy zespo 
łami Gwiazdy i 5zkoły Oficerów Politycz.-Wy 
c~owawcz„ o tej samej porze w sali Tę1:zy, 
Piotrkowska 295 odbędzie się towarzyskie spo NIEDZIELA 1 lutego: 

Godz. 9. Dals?.y ciąg turnieju hokejowego w 
· órym Polacy spotkają się z Czechosłowac:ą 
godz. 10,30. Jazda szybka na lodzie. Wy· 

!< Lig na 5.000 m. 
godz. 11: Pięciobój. 
godz. 14.30 Sko~i narciarskie do kombinacji. 

PONIEDZIAŁEK 2 tutego: 
Godz. 9 Dalszy ciąg +urnie1u 

Polska gra z Kanadą. 
hokeiowego. tkanie ucrniów sikoły Poligraficznej z ucznia­

mi szkoły XII. 
godz. 10. Jazda figurowa na lodzie i bieg 

zjazdowy. 
godz. 10.30 Jazda na lodzie 1500 '!! . 

I 

Zawody kolarsk:e: w hali W imy LOZK urzą 
dza zawody na rolkach z udziałem nailep· 
szych łócb:kich. i poznańskich. Poczatek imnre­
zy o godz. 17ej 
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